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S T A B I L I S

O B L I C Z E  F R A N C J I
Oficjalne uznanie Kom itetu algierskiego genera­

łów de G aulle’a i Girauda przez rządy W ielkiej 

Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Rosji —  kończy  

jeden etap drogi przemierzanej przez naród francuski 

w ciągu w ojny obecnej. A k t uznania nadaje K om i­

tetow i szereg uprawnień ogromnej wagi oraz za­

twierdza fak ty  dokonane w obrębie granic Francji 

zamorskiej. W  przyszłości może on nawet stać się 

w yjściow ym  dla uznania K om itetu —  rządem.

Dzisiejsze uprawnienia nie idą tak  daleko, ale, 

bagatelizować ich również nie wolno. K om itet jest 

nadzorczą władzą administracyjną dla wszystkich  

kolonii francuskich ; pełni w  nich istotną władzę 

rządową, jest tam rządem »de facto«, choć termin  

ten celowo nie został jeszcze u żyty, jed yn ie Indo- 

chiny pozostały wierne Vichy, co m a znaczenie 

czysto teoretyczne wobec wolnej ręki udzielonej 

przez marsz. Petaina gubernatorowi tej kolonii.

Dalsze uprawnienia »Komitetu Oswobodzenia Na- 

rodu« —  ja k  brzmi oficjalna nazwa —  obejmują 

prawo reprezentowania interesów francuskich wobec 

sprzymierzonych oraz władzę zwierzchnią nad woj­

skiem znajdującym  się w  trakcie organizacji bądź już 

sformowanym. Niemała to władza i nie do pogar­

dzenia instrument, jeśli zw aży się, że kraj m acierzysty  

w tej chwili jest wojska wogóle pozbawiony.

Czy. wolno zatym  zaryzykow ać twierdzenie, że 

spór ó oblicze duchowe dzisiejszej Francji zakoń­

czony został zwycięskim kondominium dwuch gene­

rałów, że wyrazem  politycznej przem iany, którą  

przeszedł albo wciąż jeszcze przechodzi naród fran­

cuski jest wojskowy konsulat. Girauda a polityczn y  

de G aulle’a ?

Klęska wojenna 1940 r. była dla Francuzów  

istotnie wstrząsem głębokim. Zawaliła się w ,p ie r ­

wszej chwili wiara w  wszystko, co było uświęcone 

kilkudziesięcioletnią tradycją rządów republikańskich. 

System  republiki dem okratycznej, opartej na parla­

mencie dwuizbowym , z rządem odpowiedzialnym  

przed parlamentem i zależnym  od zmiennych w yni­

ków gry parlamentarnej, obwiniono o klęskę. Dość 

tej ».republiki koleżeńskiej«' czy »republiki towarzy- 

szy« —  jak ją nazwano, aby scharakteryzować milieu  

parlamentarzystów, związanych z sobą nićmi to p rzy­

jaźni to niechęci wyniesionych z wielu lat wspólnego 

posłowania —  oto jedno z haseł, które rozległy się. 

I dosyć tych wszystkich »szarych eminencji«, owych  

»manoeuvriers« ciągnących pracowicie sznurki za  

kulisami, ab y raz rząd wywrócić, raz nowy z p rzy­

jaciół swoich złożyć. A  więc przesyt parlamenta­

ryzmem jako główna reakcją po klęsce.

I dalej rekryminacje pod adresem gabinetów minio­

nego czasu, że nie um iały w ojny przygotować, że 

nie wolno im było brać na kraj ryzyka. Potępiano 

politykę socjalną, która podwyższała zarobki robo­

tnicze i ograniczała czas pracy, i usiłowano wma­

wiać w siebie i drugich, że tu leży  źródło braków  

zbrojeniowych. Czasami, rzadziej, bo wszak i nowy 

szef państwa marsz. Petain stąd w yszedł, wytaczano  

żale pod adresem augurów wojskowych sztabu gene­

ralnego, który skostniał w  doktrynie obrony opartej 

o fortyfikacje i nie przewidział niebezpieczeństwa 

w ojny błyskawicznej.

Załamanie było zupełne. Obie izb y parlamentu  

bez żywszego protestu zgodziły się na przelanie 

władzy swojej na szefa państwa. Rozpoczęła się 

era marsz. Pćtaina, w yrażająca się w polityce zagra­

nicznej system em  wyczekiwania, co przyszłość p rzy­

niesie, tym  t. zw. »attcntyzmem«, przy skrupulatnym  

wypełnianiu obowiązków wynikłych z klauzul zawie­
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szenia broni i równoczesnym boczeniu się na d oty­

chczasowego brytyjskiego sprzymierzeńca.

W dziedzinie wewnętrznej Francja petainowska 

m iała b yć państwem autorytatyw nym , rozstrzyga­

jącym  spory społeczne na zasadach korporacyj­

nych, pozbawionym parlamentu powszechnego i rów­

nego prawa głosowania —  a więc ustrojem o podsta­

wach myślowo zapożyczonych z W łoch MussoH- 

niego, Niemiec Hitlera czy  Hiszpanii Franca. 

Nawet furtka monarchistyczna pozostawała na przy­

szłość otwarta wobec osiemdziesięciu kilku lat 

marszałka.

Trudno zaprzeczyć, że pod wpływem  klęski wojen­

nej polityka Petaina w  pierwszym okresie mogła 

poszczycić się wewnętrznym i sukcesami. Czołowi 

politycy, którzy opuścili Francję, a b y  organizować 

dalszy opór poza granicami kraju, powrócili w skru­

sze i w yrzekli się m yśli tworzenia rządu em igracyj­

nego. Inni w  kraju poszli na program rozwiązania 

stronnictw politycznych i na współpracę. A liści po 

pewnym czasie proces klarowania się sytuacji wewnę­

trznej i zewnętrznej począł dojrzewać.

Marsz. Petain stał się entuzjastycznym  obrońcą 

umowy o zawieszenie broni, którą uświęcił podpisem  

a zatym  za obowiązek honoru uważał bronić jej 

dotrzymania.

Zwolennicy współpracy z Niemcami dzielą się 

na szereg odłamów i odcieni. Głównym rzecznikiem  

kolaboracji i, jako szef rządu oraz zastępca Petaina, 

najważniejszym  jest premier L aval. Zręczny parla- 

m entarysta, który wyszedł kiedyś z szeregów  

socjalistycznych, aby robić szybką karierę mi­

nisterialną.

W  okresie izbowych rozgrywek potrafił dźwignąć 

się z niejednego upadku i umiał ostrożnie sterować 

w pośrodku niebezpiecznych raf parlamentarnych  

intryg i debat. Dzisiejsza myśl polityczna Lavala  

opiera się na braku wiary w  siłę powojennych 

wpływów anglosaskich na kontynencie europejskim. 

Chciałby porozumienia z Niemcami i zapewnienia 

Francji tą  drogą pierwszoplanowej roli w Europie 

powojennej.

W  cieniu za Favalem  stoi de Brinon, pełnomocnik 

rządu przy władzach okupacyjnych, stuprocentowy 

zwolennik Niemiec. A  dalej powaśnione grupy byłych  

lewicowych polityków, neosocjalisty D eata, założyciela  

»Zjednoczenia Ludowego« (Rassemblement populaire) 

i byłego komunisty, Doriota, tw órcy przedwojennej 

jeszcze »Partii Ludowej Francuskiej«, (Parti popu­

laire franęais) oraz rozmaite organizacje i organizacyj- 

ki, wyszłe z prawicy politycznej jak  »Młodzież patriu- 

tyczna« (Jeunesses patriotes) i »Franciści«. Nie 

m a wśród nich dawnej grupy »Krzyża Ognistego« 

(Croix de feu), której wódz płk. de la Rocąue w yz­

naje attentystyczny program wyczekiwania z odcie­

niem nawet opozycyjnym  i przycichł, pozwalając 

organizacji rozpłynąć się w nicość. A k tyw n i nato­

miast są rojaliści z znakom itym  pisarzem i członkiem  

Akademii, Maurrasem, na c ze le ; ci czekają swojej 

niepewnej szansy. W  sumie aktyw izm  proniemiecki 

reprezentuje w chwili obecnej aparat rządowy.

A  po drugiej stronie? Po pierwszym okresie zała­

mania i rozsypki, a nawet przechodzenia do obozu  

współpracy nadszedł czas, którego dostępnym dla 

nas znamieniem są tylko pewne zewnętrzne przejawy. 

Do takich zaliczyć trzeba proces w  Riom, w  którym  

pełna zadzierzystości postawa głównych oskarżonych 

Leona Blum a i Daladiera z niem ałym  powodzeniem  

przyczyniała się do rehabilitacji polityków demok­

ratycznych. Takim  przejawem starego jakobińskiego 

ducha b yła  demonstracyjna niezłomność Herriota, 

ostatniego prezydenta Iz b y  Deputowanych i wielolel ■ 

niego przyw ódcy radykałów, zakończona internowa­

niem w Niemczech. W  obozie internowanych zna­

lazł się również Leon Jouhaux, właściwy twórca 

C. G. T . (Konfederacji Generalnej Pracy), fran­

cuskiego ruchu syndykalistycznego, jeden z naj­

aktyw niejszych działaczy Międzynarodowego Biura 

Pracy w  Genewie.

Nie sposób sądzić, że ruchy o takiej żywej 

treści i ta k  bogatej tradycji ja k  partia radykałów  

czy francuscy socjaliści rozpadną się w niwecz pod 

wpływem  wstrząsu przegranej wojny. Radykał i 

są stronnictwem kierowanym przez inteligencję : 

adwokatów, profesorów, lekarzy. —  ale stronnictwem  

w pierwszej linii chłopskim, w ualszej dopiero 

małomieszczańskim czy mieszczańskim. W  rządzeniu 

Francją reprezentowali regionalizm i decentralizację, 

w czym  wprowadzali poprawkę do tradycji jakobiń­

skich, do których przyznaw ali się zresztą bardzo 

chętnie. Socjaliści francuscy mieli za sobą szeroki 

wachlarz rozlicznych tradycji, doktryn społecznych 

i wysiłków organizacyjnych. Jean J a u r e s ' scalił 

ten ruch a raczej te ściśle pokrewne a odrębne ruchy. 

W ojna zdusiła go, ale czy rozbiła i to na ząwszc ?

I oto znajdujem y odpowiedź na pytanie u wstępu  

postawione. Nic nie przemawia za tym , ab y współ­

zawodnictwo generałów Girauda i de G au llc’ a. za­
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kończone oddaniem wojskowej władzy pięrwszemu 

z nich, pontycznej, zaś drugiemu było wyrazem  

jakiejś głębszej myśli,

W ydaje się, jak  g d y b y  Giraud świadomie zrezy­

gnował ostatnimi czasy z chęci odegrania pierwszo­

planowej roli politycznej i ograniczył swoje ambicje 

do zbudowania armii, nie wielkiej może, lecz zdolnej 

do działania. De Gaulle jest kartą politycznie za­

pisaną cłość dziwnie jak na wyraziciela programu 

demokracji francuskiej. Przed wojną uchodził za 

rojalistę, dziś szuka i znajduje sojuszników daleko 

na lewicy. Francuzi nigdy nie rekrutowali swoich 

politycznych przywódców z pośród generałów. Mac 

Mahoń był om yłką i sam uważał się jedynie za po­

wiernika cesarskiego ; Boulanger zabłysł ja k  meteor 

i równie szybko zgasł. N a politycznego przywódcę 

narodu francuskiego i szefa rządu w  Francji trzeba 

wielkiej umiejętności postępowania, z ludźmi i wiel­

kiego taktu, na czym  jak  fama głosi, generałowi de 

Gaulle zbywa.

Ale choćby fama okazała się krzywdzącą i de Gaulle

mógł się utrzym ać u steru —  treścią rządów będzie 

odrodzenie życia politycznego skanalizowanego w  

starych historycznych stronnictwach. Kierownicze 

figury mogą zmienić się po części lub w  całości —  

powrócą jednak na szachownicę dziejów wewnętrznych  

Francji prądy i ruchy uzasadnione strukturą społeczną 

kraju i historyczną tradycją.

K rytyk a historyczna wykaże, iż nie pierwszy to 

raz w  wojnie obecnej Francja zawiodła. Po okresie 

bogacenia się i dobrobytu za Ludwika Filipa, po 

rozkwicie ery Napoleona III  przyszła klęska wojny  

1870 r. i wstrząs, który doprowadził do republiki. 

Okazuje się, że Francja zwycięska nie umiała z zw y­

cięstwa wyciągnąć wniosków na polu organizacji 

wewnętrznej kraju. Nie m a atoli żadnych podstaw  

do sądzenia, aby historycznie udokumentowana nie­

umiejętność musiała być regułą.

Zagadnienie przyszłości i charakteru Francji nie 

jest bowiem rzeczą obojętną. Dla Europy potrzebna 

jest Francja zwarta i silna, o sile wynikającej z 

własnych biegów myślowych.

L E O N  K A L T F N B E R G H

STULECIE „CYGANERII" MCRGERA
T en Paryż, miasto sprzed stu lat, gdzie według 

słów Odillona Barrota »wystarczyłoby zagwizdać 
marsyljankę, żeby wywołać rozruchy i zaśp uwnć 
którąś z piosenek Berangera, żeby przywrócić spokój« 
-—  b y ł inny niż Paryż dzisiejszy, a nawet i wczorajszy, 
ten, po którym  chadzał nieodżałowanej pamięci 
Hoy-Żeleński, tropiąc różne dziwy. Paryż czwartego 
dziesiątka lat ubiegłego stulecia, który przeżył tyle  
przewrotów, rewolt i zaburzeń, miał swoje własne, 
jedyne i niepowtarzalne oblicze stylowe. Czw arty  
dziesiątek Jat przed wiekiem —  to zmierzch lipcowej 
monarchii, po której w krótkim  odstępie po bankruct­
wie drugiej republiki miało przyjść cesarstwo,niemniej 
niż poprzednia monarchia Ludwika Filipa miesz­
czańskie, niemniej świetne zdobywczością finanso­
wych i przem ysłowych rekinów-żarłaczy'tej epoki—  ale
0 innym stylu  bycia, o innym stylu  najważniejszego 
czynnika paryskiej rzeczyw istości: ulicy, jej piosenki
1 jej tak niepodzielnego w czasach lipcowego królestwa
władztwa.

Jest to czas, w którym  litografia, jako popularny 
środek pom nażający, wciągnięta zostaje w  służbę 
ówczesnego rysownika, nie ujm ując świeżości ry ­
sunkowej koncepcji. Litografia popularyzuje sztukę

—  ale nie to jest ważne. B yła b y ta sztuka niczym  
bez takich jej, przedstawicieli, jak  Daumier, Gaverni 
Charlet, Cham czy Bertall. Dziś w ystarczy tylko  
patrzeć na ten przebogaty i pyszny dorobek szczegól­
nie Daumiera i Gavarniego —  w cały Paryż ówczesny, 
Paryż uśmiechnięty, tańczący, rozbawiony i jed­
nocześnie skurczony tragicznym  grymasem strasz­
liwego, a ukrytego bólu czającej się w  odległych od 
centrum dzielnicach czarnej nędzy, protestu i buntu, 
staje w oczach i pędzi w infernalnym galopie ku 
nieznanemu kresowi.

Ile razy się mówi, czy nawet myśli o czasach 
tam tych we Francji, o okresie panowania Ludwika
—  Filipa o przyświecającym  tłumowi haśle w z b o g a ­
cajcie się !« —  przychodzi na pamięć w pierwszej 
linii —  Balzak. W  poprzedniej epoce, w  najeżonej 
kolcami reakcji dobie restauracji burbońskiej świę­
cił trium fy romantyzm. Premiera »Hernanicgo«, od­
byta w  1830-tym roku , b yła jakby' symbolem zakoń­
czenia tamtego okresu. Ale to, co nastąpiło po restau­
racji —  właśnie królestwo mieszczańskie —  stało 
ju ż pod innym znakiem. Wprawdzie działali jeszcze —  
ja k  zawsze z hałasem i pompą —  romantyczni herol­
dowie z Yiktorcm  Hugo i Teofilem Gautier na czele,
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wprawdzie dął w fanfarę romantycznego historyzmu  
niezmordowany i niewyczerpany Aleksander Dumas 
starszy, ale, jeżeli się chce dotrzeć do prawdziwej 
barw y tam tego okresu —  to chyba nie przez nich. 
Pisma prozaiczne Musseta —  przede w szystkim  jego  
»Spowiedź dziecięcia wieku« to dokument raczej 
restauracyjnej jeszcze, przediipcowej rzeczywistości.

.George Sand jest dziś już nudna ja k  lukrecja i mało 
możliwa w czytaniu, tym  bardziej, że wzorem 
awanturniczego i fantasmagorycznego Sue, choro­
wała na niewybaczalną rozwlekłość i ględziarstwo. 
U  Suego da się to jeszcze przeboleć, bo m a on karko­
łomne tempo fabularne, niczym  sa.m Dumas. U  gada­
tliwej rom antyczki —  trudniej. T ym  bardziej, że lata  
»międzywojnia« —  lata przedwrześniowe —  to co 
dopiero przeżywane obecnie lata wojenne —  nie 
sprzyjają bardzo idealistycznej paplaninie, albo 
przystrojonej w  balowe rękawiczki »namiętności«. 
Rzeczowym  więc i rzeczyw istym  pozostał B alzak, dla 
tego jeszcze, że obserwator, realista w  stylu  najprze­
dniejszym  i indywidualność olbrzymia, nie zestarzał 
się nigdy. Wprawdzie, w  kodeksie literackim  tej epoki 
rozpatryw anym  z perpektyw y historii powinnoby 
b yć nieco inaczej : »Na początku b y ł Stendhal«. 
Do Stendhala wypadnie jeszcze powrócić osobno —  
jest to i epoka i postać sama dla siebie. Jeżeli zaś 
mowa o tym  właśnie stylu  i obliczu mieszczańskiego 
królestwa lat czterdziestych, —  dziś równą setkę 

\  latek  temu, i jeśli się chce uchwycić tam ten ton, 
tam tą barwę i, ja k  to się dziś powiada ogólnie -—  
klim at —  to wypadnie się cofnąć do Balzaka, wypadnie  
przywołać w pomoc wszystkie, jakie tylko i gdzie 
można napotkać litograficzne odbitki Daumiera, 
Gavarniego, Bertalla, Charleta i Chama. Zwłaszcza te, 
które tem atycznie się wiążą z paryskim  karnawało­
waniem na maskaradach, z ulicą, galopującą w  tańcu  
c zy  demonstracji, z parlamentem, zasypiającym  
zgodnie i zbiorowo nad porządkiem dziennym i z 
kawiarnią, czy knajpą, która weszła w życie paryskie 
i odtąd w  nim m iała odegrać rolę jedną z ważniej­
szych. Prawda nie należałoby także zapomnieć i o 
galerii w którym kolwiek teatrze, zwłaszcza w takim  
gdzie uczęszczają oprócz literackich koneserów wi­
dzowie prości, ta cy  zw yczajni ciekawscy, dla których  
tekturowa dekoracja w jakim ś kiczu Scribe’a jest 
rzeczywiście kawałkiem »nowego, wspaniałego 
świata«. *

W  teatrze, doby królestwa Ludwika Filipa panuje 
przede w szystkim  melodramat i farsa. W  roku 
1844 zawalili się z trzaskiem »Burgrabiowie« W iktora 
Hugo na jednej z reprezentatywnych scen Paryża  
(także, niedługo okazja do stuletniego jubileuszu !). 
S y ty  i coraz badziej brzuchaty paryżanin w imię 
tego, żeby zostać dopiero sytym , chadzał tam, gdzie 
miejsca na jakąś literaturę dram atyczną w  powa­
żniejszym  słowa znaczeniu nie było. Rozmnożone 
w liczbie wprost nieprawdopodobnej teatrzyki po­
mniejszego gatunku uprawiały i popularyzowały 
wszelkiego rodzaju m ydełkowatą łatwiznę, coś po­
średniego m iedzy baletem, farsą a cyrkiem, coś,

coby zestawić można dziś z tak  niesamowicie zwul 
garyzowaną »rewią«. T alen ty prawdziwe, o ile n k  
m iały szczęścia i tupetu balzakowskiego Rubempre, 
w ybijać się m usiały żmudno, znojno, a  często-gęsto 
i głodno.

Z takich właśnie b y ł i H enryk Murger, wyrośnięty 
z paryskiego tła  i wrośnięty w jego grząski grunt, 
rzeeby można, korzeniami.

2.

B alzak maluje szeroki, kolosalny rozmiarami, 
głębią obserwacji i wszechstronnością notowanych 
zjawisk obraz epoki. Eugeniusz Sue —  szczególnie 
w swoich »Mysteres de Paris<< —  piętrzy fantastykę  
sytuacji do prawie bezgranicznej miary. Murgerowi 
przypadła rola skromniejsza nieco, mniej reprezen­
tatyw na, ale też bardziej intym na, m ożnaby nawet 
zaryzykow ać powiedzenie : serdeczna.

Właściwie książka Murgera, owe nieprzedawnione 
nigdy i wiecznie żyw e »Sceny z życia cyganerii« po 
zostały w jego twórczości pozycją zasadniczą. Po- 
prostu nie pam ięta się o innych pracach autora 
»Cyganerii«. Może dla tego, że w tej książce właśnie 
wypowiedział się najpełniej, może i z tego powodu, 
że tem at, zaczerpnięty z żyw ota grupy i zbiorowiska, 
obdarzonego właściwościami niegasnącej w  oczach 
czytelnika sym patyczności, tem at, który strzeUf 
ja k  raca w  »Scenach« nie dał się już po raz następny 
powtórzyć w  tak  świeżej, porywającej i  rozserde- 
cznionej formie. Murger jest sam, niezależnie od swo­
jego pisarstwa pewnym punkcikiem historycznym : 
jest pierwszym artystą z Montmartre’u. Późniejsze 
grupy, powołujące się na swoje tkwienie w  stylu tej 
dzielnicy młodego Paryża —  i jednocześnie Paryża  
najbardziej po swojemu ruchliwego, —  czasami bez­
wiednie nawet przyjm ą wiele cech cyganerii i wiele 
właściwości samego Murgera. Oczywiście, t. zw. arty­
styczna bohema istniała i przed autorem »Scen«. 
A le Murger dopiero nadał jej ten ton i charakter, 
który miał ją  odtąd nade w szystko cechować, który  
przekroczył daleko ram y literatury i wszedł w za­
kres obyczajowości tego czasu.

K ied y Musset u wieczni Mimi Pinson w  pięknej 
balladzie —  będzie to cygański wygłos, związany z 
Murgerowską cyganerią. K ied y do tem atów z życia 
bohemy artystyczno-literackiej sięgną późniejsi artyści 
Montmartre’u z Salisem, Bruantem , Leandre'm czy  
W illete’em na czele —  to i w  tym  nawiązaniu zaistnieje 
łączność z Murgerem. T en tak  młodo zm arły, bo w 
trzydziestym  dziew iątym  roku swego iście cygańskiego 
żyw ota pisarz (ur. w  roku 1822) przeszedł przez 
wszystkie stopnie cygańskiego także poznania. Od 
młodej niefrasobliwości kpiącej z głodu i bezdomnego 
nomadyzmu, poprzez gryzącą upokorzeniami- włó­
częgę redakcyjną, aż do ostatecznej beznadziejności 
rozpaczliwego położenia, które znane tak  dobrze z 
biografii wielu nie tylko francuskich artystów zam y­
kają drogę do jakiejkolwiek radości. W ym ęczyło  
go długie niedojadanie i wszelkie przyjemności prze­
bytej nędzy. Jest w losie tego pisarza coś, co go łączy
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z wisielczym i rozhukanym Villonem, pierwszym przed 
nim, bo z  X V  wieku w ywodzączym  się patronem  
cygańsczyzny. W  ich wspólnym, chociaż o cztery  
wieki od siebie odległym  uśmieszku przez łzy, w  go­
rzkiej melancholii zawiedzionego już ostatecznie 
marzycielstwa, które ratuje się czym  może —  tym  
czym ś jest styl epatującego chuligaństwa —  uzewnę­
trznia się nieśmiertelny esprit gaulois taki sam w wieku 
obwiesiów z placu de la Grćve, w dobie królą-mie- 
szcżucha i w okresie sceptycznego maga Anatola  
T h ib a u lt France’a.

Czwórka cyganów, sprezentowana w »Scenach« 
Murgera oprócz nieustannych rac wspaniałego dow­
cipu, obok komiki ich specyficznej zdolności w y t­
warzania najniespodziewaniej-wybuchających humo- 
rystyk ą sytuacji, żyje  iluzjam i młodości. Te iluzje  
są może najsym patyczniejszą stroną osobowości 
lekkom yślnego malarza Marcela, lirycznego, gas- 
końskiego Schaunarda —  i wreszcie całkowicie (z 
pozoru, z p o zo ru !) safandulskiego owiniętego w  
fałdy o rzechowego paltota, Colinsa. W  zewnętrznej 
charakterystyce tego ostatniego dopatrzeć można 
tendencji satyrycznej, skierowanej przeciwko Ch. 
Baudelaire’owi. Można prawdopodobnie dorzucić 
niejeden pierwowzór postaci zaludniających »Sceny 
życia cyganerii«. Istotą tej książki obok kapi­
talnego rysunku typów, obok powagi przechodzącej 
w  groteskę, która cechuje całe środowisko w  sytu ­
acjach wręcz farsowych, jest liryzm  autora, liryzm  
zaledwie dostrzegalny w niektórych partiach ut­
woru, m iędzy innymi w  tak  sentymentalnej i banalnej 

. tem atycznie historii zarękawka Franusi. Trzeba  
istotnie artysty niepośledniej miary, żeby unikać 
taniej czułostkowości i opłynąwszy momepty, 
które śmieszą swoją słodyczą u takiej Sand, w y p ły­
nąć zwycięsko na wody rwącej i  czystej narracji.

Jest bowiem w  anegdotyzm ie Murgera coś z pory­
wającego stylu  znakom itych i zawsze świeżych opo­
wiadań tego typu, co słynne »poniedziałki« St.B euve’a, 
oczywista, bez ich erudycyjnego ładunku ale też 
za to z piękną lekkością, z liryzm em  nie nadczułej 
uczuciowości —  czasami nieco elegijnej ■—  a kiedy  
indziej z gaskońską brawurą i nonszalancją, Murger 
jest poetą środowiska, poetą Montmartre’u, studen­
tów którzy z m yślą o przyszłości zapominają o brzyd­
kiej teraźniejszści, kram arzy, takich, jak pyszny  
»Ojciec Medyceusz« handlujący wszystkim , poetów, 
zapatrzonych z ponurym rom antyzm em  w  horyzont, 
nad który zejść ma ich gwiazda, gryzetek i loretek  
m iłych i bezpretensjonalnych towarzyszek m alarzy 
w rembrandtowskich kapeluszach zsuniętych na 
oczy, Montmartre’u i całej dzielnicy łacińskiej, zalu­
dnionej oprócz przyszłych geniuszów legionem wró­
żek dobrej nadziei na przyszłość. Barwny i ruchliwy, 
głośny i ży w y  —  tąk, jakże żyw y ! —  świat. Żyw o nie­
wątpliwie i ani trochę nie przeiclealizowane postaci 
Mimi, M usetty, Fem< i —  Farbiarki, teatrzykowej 
Sydonii czy  biedactwa. —  Franusi, tak nieszczęśliwie 
spopularyzowane przez cukierkowe libretto opery

Pucciniego, tarapaty Marcela, kłopoty Rudolfa, re­
jestr w ierzycieli Schaunarda i p ętający się z miną • 
człowieka, któremu się zbiera na kichnięcie Colins 
to nie papierowy kaw ałek życia.

Pam iętam  ,że kiedy oglądałem piękne, precyzyj­
nie zrobione ilustracje Bayrossa do »Cyganerii«, 
uderzyła mnie niewspółmierność elegancji wytw or­
nej i lekkiej, rysunku węgierskiego malarza i surowej 
czasami bezlitosnej nawet —  nagości bytow ania  
cyganów w warunkach —  żeby użyć aktualnego słowa 
— - menekiilckich. Właśnie o to idzie, że niema w 
obrazie Murgera nic ze stylizacji wygładzającej i 
i wypiękniającej. Że poprzez nonszalancką gaskonadę 
ufności we własny talent przegląda z p raktyk cyga­
nów murgerowskich jeszcze i to, że do tak zwanych  
»laurów« dochodzi się poprzez prace, poprzez mor­
dercze czasami wyrzeczenia się wielu dóbr, bez któ­
rych ciężko przeżyć dzień jeden bodaj, a cóż dopiero 
mówić o ciągu dni, składających się w  lata !

Ostatni rozdział książki stanowi pożegnanie mło­
dości. W  ostatnim rozdziale Rudolf, Marcel i Schau- 
nard są ju ż »pozycjami«. Rudolf, ten sam, który  
najczęściej nie wiedział jakich części garderoby mu 
nie  brakuje (jako że do braków najzupełniej się p rzy­
zwyczaił) siedzi w  tym  rozdziale »we włctsnytn« fotelu  
opiera nogi na własnym  dywanie i pali własne cygaro  
—  innym i słowami nie jest ju ż cyganem . I nie są 
nimi także ani Marcel ani Colins ani Schaunard. 
W eszli w osiadłą fazę swego żyw ota. K to  wie, c zy  za 
parę latek nie w ejdą do Akademii . . . Jest w tym  
właśnie uśmieszek inny już , niż ten, który towarzy­
szył autorowi w przeżywanych przezeń perypetiach  
razem z cyganami. Uśmiech zmienia tu barwę —  
przestaje być pogodny i jest 'już gorzkawy. C zyżb y  
Murger m iał żal do swoich cyganów, że nie pozostali 
nimi wiecznie?

T en  żal odnosi się raczej do samej młodość,, którą  
żegna razem że swoimi bohaterami w  ostatnich sce­
nach powieści. I czyż wypadnie się dziwić, że żal 
ten zaistniał u człowiska, który młodość tę spędził 
tak  oni —  głodno i chłodno czasami —  ale z taką  
ogromnie pogodną, z rozśpiewaną i odważną braw urą ?

Cudownie młoda jest ta  książka sprzed stu lat- 
T ym  młodsza, że napisał ją  poetą, który wiedział, 
że ani cygaństwo, ani młodość nie mogą trwać 
wiecznie, żeby pozostać m iały pięknymi.

Z A  K U  P I N  Ą W  S I

—  Jeśli m i pan jesz­

cze odda pańskie m a j­

teczki dorzucę kilka  

ka rtofli,
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Z. J. B O Ł O Z :

N O W A  G R E C J A
N a  p o czą tk u  pierw szej w o jn y  św ia to w ej c a ła  u w ag a  

stron  w a lczą cy ch  skierow an a b y ła  n a  fro n t zach o d n i 
i  fro n t w schodni, ro sy jsk i. N a w e t w ó w czas, k ie d y  ro zp o ­
c z ę ły  się d zia ła n ia  w łosk o-au striackie , część  południow o- 
w sch o d n ia  E u ro p y , a  w ięc  B a łk a n y  p o z o s ta ły  p o za  
s tre fą  zain tereso w ań . W o jn a  ro zp o czę ła  się co p raw d a 
n a  teren ie  Serb ii, a le  n ik t, a  w ięc ró w n ie ż  i  A u stria , 
nie p rze jm o w a ła  się p o w o ln ym i sukcesam i, a  n aw et 
k lęska m i p on oszon ym i n a  ty m  fron cie. T u r c ja  w eszła  
do  w o jn y  dop iero  3. X I .  1914, m a ją c  z a  p rzec iw n ik ó w  : 
R o sję  n a  p rzedpolu  K a u k a z u , o raz A n g lik ó w  i  F ra n cu zó w  
n a  teren ie  B lisk ie g o  W sch od u  i G alip o li.

'"Poważne o ży w ien ie  n a  B a łk a n a ch  n a stą p iło  dopiero 
w  d n iu  5 p aźd ziern ik a  1915 roku, k ie d y  to  B u łg a r ia  
w yp o w ied zia ła  w o jn ę  A lian to m  i z a a ta k o w a ła  z  ty łu  
Serb ię . A lia n c i ju ż  z a cz ę li p rzeczu w ać zn aczen ie  B a ł­
k a n ó w  i teg o ż  sam ego d n ia  p rzep ro w ad zili lądow an ie  
p ierw szego  korpu su  e k sp e d y cy jn e g o  n a  teren ie  Sa lo n ik. 
W  G recji powstJte, w ó w cza s  dość c ie k a w a  sy tu a c ja . 
P roniem iecko  u sp osobion y k ró l g reck i K o n sta n ty n  u p ie­
ra ł się p rz y  n eutraln ości. Pom im o to  jed n a k , z a  zg o d ą  
ów czesn ego p rem iera  V en izelosa  i p ó źn iej głośneg< 
greck ieg o  m ęża stan u , p rzy  p lato n iczn ym  proteście  
k ró la , n a  ziem i n eutraln ej G recj i, w  Sa lo n ikach  w y lą d o ­
w ała  je d n a  d y w iz ja  fra n cu sk a  i  je d n a  a n gielska .

S zczu p łe  te  s iły , k tó re  p r z y b y ły  tu  po lik w id a c ji 
fro n tu  pod G alip o li, m ia ły  b y ć  za czą tk iem  p o m o cy  
d la  w alczące j z  p rze w a ża ją cy m i s iłam i Serb ii, a  p o n a d to  
m ia ły  p rzeszko d zić  u zysk an iu  sta łe g o  k o n ta k tu  międz^i 
N iem cam i i T u rc ją . S iły  a lia n ck ie  p ro w a d z iły  pew ne , 
d z ia ła n ia  od s tro n y  n eutraln ej G recji, lecz n ie m o gły  
przeszko d zić załam an iu  się Serbii. L icze b n ie  korpu s 
ten  k tó r y  późn iej o trz y m a ł n a zw ę  a rm ii o rie n ta ln e j, 
sta le  w zrasta ł. J ed n ak o w o ż a rm ia  greck a, zgru p o w an a  
w  T essalii, b y ła  sta ły m  n ieb ezp ieczeń stw em  n a  je j t y ­
ła ch . D o p iero  szereg  e n erg iczn y ch  zarzą d zeń  (m. in. 
b lo k a d a  eko n o m iczn a  G recji) A lia n tó w  w  cią gu  1916  
roku  d o p ro w ad ził do tego , że k ró l z a rzą d ził d e m o b ili­
za c ję  arm ii. G re cja  u trz y m a ła  sw ą  n eu traln o ść  p raw ie 
d o  k o ń ca  w o jn y . B r a ła  je d n a k  u d zia ł z 10 d y w iz ja m i 
w  ko ń co w y m  a ta k u  a lian ckiej a rm ii o rien taln ej p rze­
ciw k o  B u łg a rii.

Z  p ierw szej w o jn y  św ia to w ej G re cja  w y s z ła  w zm o ­
cn iona i  p ow iększon a tery to ria ln ie . W  m yśl p o czą tk o w y ch  
p lan ó w  G re cja  m ia ł o trz y m a ć  od T u r c ji  D ard an ele , ale 
w  w ojn ie  z  T u rk a m i stra c iła  część  ty c h  z d o b y c zy .

N o w a G re cja  je s t  z re sztą  b a rd zo  m ło d y m  p ań stw em . 
D op iero  w sk u te k  c iężk ich  w a lk  p o w sta ń czych  w  la ta ch  
1821 d o  1829 i p rz y  p o m o cy  F ra n cji, R o sji i  A n g lii, 
G re c ja  o d zy sk a ła  sw o ją  n iezależn ość, b ę d ąc  poprzednio 
pod pan ow an iem  tu reck im . W  p ro to kó le  lo n d yń skim  
z  1830 ro k u , te  tr z y  m o ca rstw a  z a g w a ra n to w a ły  n ie­
p o d leg ło ść k ró lestw a  greckiego. P ie rw szy m  królem  w y ­
b ran o  W 1833 roku k sięcia  b a w a rsk ie go  O tto n a , k tó r y  
p an o w a ł do  ch w ili w y g n a n ia  go  w  1862 roku, N a stę p cą

jeg o  z o s ta ł k sią żę  W ilh elm  d uń ski, z ro d z in y  S ch le zw ig - 
H o lstein -So n d erbu rg-G lu ksbu rg, d a ją c  z a c z ą te k  do  dziś 
p an u jącej d y n a s t ji  pod im ieniem  Jerzego  I. A n g lia  
o fia ro w a ła  w ó w cz a s  G re cji w ysp ę  K o rfu  w ra z  z sąsie­
d n im  arch ip elagiem . S y n  K o n sta n ty n a  z okresu 
w o jn y  św ia to w e j, J e :z y  I I , m u sia ł zre sz tą  u ch odzić 
ju ż  raz z  k ra ju , k ie d y  w  1923 o głoszon o G re cję  re p u b lik ą . 
P ierw sze  la ta  re p u b lik i b y ły  z re sztą  b a rd zo  b u rzliw e. 
W ła d zę  o b ejm o w ali po ko le i gen erałow ie  Cundurioti: 
P an galos, C o n d ylis  i jeszcze  ra z  a d m ira ł C u ndu riotis. 
G en. M e ta x a s  o d b u d o w ał m on archię  i  w p ro w a d ził 
z p o w rotem  k ró la  Jerzego . D o  1912 r. G re c ja  b y ła  
m a ły m  k ra ik iem , p o zb a w io n ym  d ró g  i  z  n iezn aczn ą  
siecią  ko le jo w ą. N a  ob szarze  64.679 km . k w a d r, (tyle  
co  w o je w ó d ztw o  lubelsk ie  i  b ia łostockie) m ieszkało  około 
2.631 ty s . ludn ości (w sam ym  w o j. lu b e lsk im  2.464 
ty s .) . W o jn a  z  T u rc ją  w  1912 i  z B u łg a r ią  w  1913 d a ły  
G recji op rócz w y s p y  K r e ty , w ięk szą  część  E p iru , S a lo ­
n ik i, C a v a llę  i  C h ald y ce ję , d z ię k i czem u o b sza r w zró sł 
d o  119.050 km . k w a d r, a  ludn ość do  5 m ilio n ó w . P o  
w ojn ie  św iato w ej o bszar w zró s ł d o  127.337 k m . k w a d r. ; 
n astąp iła  w y m ia n a  ludn ości m ię d zy  T u r c ją  a  G recją  
(p rzy b y ło  w ó w cza s  z  A z j i  M niejszej o ko ło  1.350 ty s . 
G rekó w ). W  1937 roku  licz b a  ludności G re cji w yn o siła  
6.937 ty s ię c y .

G recja  je s t  k ra jem  ro ln iczym  ludn ość w ie jsk a  prze 
k ra cza  45 p rocen t. W o b e c g ó rzy ste g o  ch a ra k teru  kraju  
ty lk o  je d n a  trz e c ia  część  (4.200 ty s . ha) n a d a je .s ię  pod 
u praw ę, z  czego  1.500 ty s . h a  p rz y p a d a  n a  la s y . G re c ja  
je s t  n a jw ię k sz y m  w  E u ro p ie  p roducen tem  ty to n iu , p rz y  
cz y m  szczegó ln ie  ty to ń  z  o k o lic  K s a n ti p o siad a  w ie lk ą  
w arto ść  n a  ry n k u . Zm ienne w a ru n k i a tm o sfery czn e  
sp ra w ia ją  jed n a k , że w yso k o ść p ro d u k cji u lega  p o w a ż 
n y m  w ahan iom . P o w a żn ą  p o zy c ję  z a jm u ją  w inogrona., 
eksportow an e ja k o  ro d zy n k i o raz sło d kie  w in a  g re ck i' 
k tó re  sp ro w a d zała  m . in . —  rze cz  c ie k a w a  -—  ró w n ież  
F ra n c ja  i  to  w  pow ażn ej ilości. O b o k  te g o . G re c ja  
e k sp o rto w a ła  o liw ę, o rzech y , fig i p om arań cze, m an d a­
ry n k i i  c y tr y n y . H o d o w la  o w iec  d a w a ła  G re cji -wełnę, 
G re c ja  p o sia d a ła  ró w n ież  ro z w ija ją ce  się p lan tacje  b a  
w e łn y , d z ię k i czem u w  o sta tn ich  la ta ch  rozw dnął się 
dość p o w ażn ie  k r a jo w y  p rz e m y sł te k s ty ln y .

P rz e m y sł g reck i b y ł  dopiero w  zaczątk ach , w  ro zb u d o ­
w ie. O p iera ł się 011 częścio w o  n a  w łasn ym  k o p aln ictw ie  
G re c ja  p o siad a p o k ła d y  srebra, chrom u i m angan u, 
dalej ru d y  żelazn ej (45 do  50 procent) o raz w ęg ie l b ru ­
n a tn y . W  o sta tn ich  la ta ch  ro zw in ę ła  się ró w n ież p o ­
w ażn ie  p ro d u k cja  b a u k s y tu . N a trafio n o  te ż  —  w 
T ra c ji i  E p irz e  —  n a  - źró d ła  ro p y  n a fto w e j. P o w ażn a  
ro zm ia ry  p rz y ję ła  e le k tr y fik a c ja  k ra ju , szczególn ie  przez 
budow ę z a p ó r w on n ych .

N a  p rzeszko d zie  ro zw o ju  G re cji s ta ła  s łab a  sieć 
k o m u n ik acyjn a . N a  ty m  o dcin ku  w iele  p ra co w a ł rządu 
M etaxasa , b u d u ją c  i d o p ro w ad zają c  do  stan u u ż y w a l­
nego szo sy . S ieć k o le jo w a  b y ła  je d n a k  jeązczę w  1938
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roku s łab o  ro zw in ięta , s ięg a ją c  2.976 km . d ługości 
(w o jew ód ztw o  p ozn ań skie  —  2.684 km .), c z y li  p rz y p a ­
d a ło  n a  100 k m . k w a d r. —  2.1 km . lin ii k o le jo w ej. 
R o zk ła d  lin ii k o le jo w y ch  b y ł  p rz y  ty m  n ieszczególn y, 
a lb ow iem  w  n ie k tó ry ch  częściach  k ra ju  nie b y ło  ich 
w og ó le.

W  ty m  stan ie  rz e c z y  o raz z  uw agi n a  liczne dogodne 
p o rty  i  z a to k i, k o m u n ik acja  w  G recji o d b y w a  się szc ze ­
gó ln ie  d ro g ą  m orską. G re c y  zaw sze  s ły n ę li n ie  t y lk o  
ja k o  k ra j ku p có w , ale  i  że g la rzy . Ich  f lo ta  h a n d lo w a  
o b ejm o w ała  p rzed  w o jn ą  2 .13  m in . to n . re j., z a jm u ją c  
d ziew iąte  m iejsce n a-św iecie, z a  A n g lią , S ta n a m i Z jed n o ­
czo n ym i, Japonią N o rw eg ią, N iem cam i, W łoch am i, 
F ra n c ją  i H o lan d ią . F lo ta  greck a  b y ła  te ż  b ard zo  
p o w a żn ą  p o zy c ją  w  b ilan sie  p ła tn iczy m  k ra ju .

S to lica  k ra ju  A te n y  (praw ie 400 ty s . ludności), poło­
żone w  odległości 5 km . od w y b rze ż a  m orskiego dziś, 
łą c z ą  się p raw ie  z  n ad b rze żn y m  p o rtem  Pireu sen e 
tw o rzą c  w  teń  sposób m ilionow e m ia sto  W ie lk ie  A te n y . 
A te n y  o b r a ły  jeszcze  w  1941 ro k u  p re zy d e n ta  R o o se v e lta  
o b y w a te le m  h o n o ro w ym .

P o r t  P ireu s je s t  n a jw ięk szy m  portem  greck im , p rze­
ch o d zi b o w iem  przezeń  je d n a  trz e c ia  ca łeg o  o bro tu . P o  
nim  n astęp u je  p o rt P a tra s  — S a lo n ik i (263 ty s . m ieszkań ­
có w ). Inne m ia sta  greck ie  m a ją  m n iejsze znaczen ie.

W  sld ad  G re cji w c h o d y  c a ły  szereg w y sp  i  w ysep ek , 
k tó ry ch  n a jw ięk szą  je s t  K r e ta , o  p o w ierzch n i 8 ty s . 
k m . k w a d r. (S y cy lia  —  25.400 km . k w a d r., C y p r  —  
9.800 km . k w a d r.; S a rd y n ia  —  24 ty s . k m . k w a d r., 
K o rs y k a  —  8.700 km . k w a d r.). D łu go ść je j  w y n o s  i 
250 km ., szerokość p rzecię tn ie  50 km . K r e ta  je s t  rów n ież 
b ard zo  g ó r z y s ta , p o szczególn e s z c z y ty  d o ch o d zą  do 
2.500 m . w yso ko ści. P o r ty  z n a jd u ją  się ty lk o  w  p ó ł­
n ocnej c z ę ś c i , . g d y  w y b rze że  p ołu dn iow e je s t  strom e 
i t  „dn o d o stęp n e . S tra teg iczn ie  p o sia d a ją  d uże  zn a ­
czen ie, położone, .u  w y b r z e ż a  zach od n iego  w y s p y  : 
K o rfu , L eu ca d e , C efa lo n ia  i  Z a n te . D ru g ą  co  do, w ie l­
k o ści w y s p ą  je s t  je d n a k  p u b e a , p o ło żo n a  tu ż  p rzy  
w schodnim  w y b rze ż u , n a  w yso k o ści A te n .

G recja , o b e jm u ją ca  ty sią ce  w ysep ek , p o sia d a ją ca  
w yb rze że  urozm aicone d o b rze  ch ro n io n y1™, sk a listy m i 
z a to czk a m i, w ym ie n ian a  b y w a ła  ja k o  teren  d o go d n y 
d o  d esan tu . K o ła  n ie m ie ck u  p rz y zn a ją , że >>sytuacja 
w ew n ę trzn a  n a  B a łk a n a ch  dop iero  u lega  p orząd k o w an iu  
i k la ro w a n iu «. T e sam e k o ła  je d n a k  p o d k re śla ją  n ie­
z w y k le  tru d n e w a ru n k i teren o w e, k tó re  —  n a w e t w  w y ­
p ad k u  ud an ego  d esa n tu  —  u tru d n ią  posuw anie się 
w  g łą b  k ra ju . » B ałkan y  są  z n a tu r y  sw ej lin ią  o b ro n n ą  «• 
N ieza leżn ie  od  tego , p ierw szą  lin ię  o bro n n ą stan o w i 
w y su n ię ta  k u  p ołu d n iow i —  K r e ta , o raz p ołożon a b a r­
d ziej n ą  w sch ód, u w y b r z e ż y  tu reck ich , w ło sk a  gru p a  
w y s p  D o d ek a n ezu . Zresztą. N ie m cy  od 19 4 1 lo k u  
w yb u d o w a ć m ieli n a  p ó łw ysp ie  bo łkań sk im  szereg szos 
stra te g icz n y c h  o ra z.lin ię  um ocnień, p o d o b n ą d o  » A tiaiy  
t ik -W a ll ’u«. N a  o w y ch  m a łych  w y se p k a ch  u k ry to  s ta ­
n o w isk a  a rty le r ii i  k a ra b in ó w  m a szy n o w y ch , a  p o m ięd zy  
w y se p k a m i p o zakład an o  p o la  m in ow e, s ia tk i p rzeciw  
ło d zio m  p o d w o d n ym  i u stalo n o  sta le  p a tio le  sam olo to w .

S iłę  ty c h  u rządzeń o b ro n n ych  w yk a że  dopiero p ierw szy 

d esan t.

U R U G U A J  
A R O S J A  S O W I E C K A

P on ow n e n aw iązan ie  p rzez U ru gu aj d y p lo m a ty czn y ch  
stosu n k ów  z R o s ją  so w ie ck ą  u w a ża  b e rliń sk i >>Das 
Reich« z a  re z u lta t  p o lity cz n y ch  w p ły w ó w  w icep re zy ­
d e n ta  W a lla c e ’a  i s to ją c y c h  za  nim  zw o len n ikó w  onowego 
ładu«. D a w n ie jsze  zerw a n ie  pod kon iec 1935 r. n a stą ­
p iło  z  in ic ja ty w y  U ru gu aj u, pd re w iz ji p rzep row ad zon ej 
w  sow ieckiej m isji h an d low ej, pod zarzu te m  u p raw ian ia  
szerokiej a g ita c ji  ko m u n istyczn ej w  całej Połu dniow ej 
A m ery ce  z cen tra li sow ieckiej w  U ruguaj u.

O becn ie  o św iadczon o o fic ja ln ie, że czas w szy stk o  
zm ien ił i  u zn an o d z is ie jszy  ro sy jsk i u stró j z a  d em o kra­
ty c z n y . R o k o w a n ia  w icep re zy d e n ta  U ru g u aju , G ua- 
n iego  z L itw in o w em  d o p ro w a d ziły  do  u su n ięc ia  n ie­
porozum ień i n aw iązan ia  stosu n ków , co  w ob ec b ra k u  
m ożliw ości w zajem n ej w y m ia n y  to w a ró w  b ęd zie  ty lk o  
gestem  u p rzejm o ści pod adresem  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h . W icep rezyd en t W a llace  je s t  t ą  oso bisto ścią  p o li­
ty czn ą , k tó ra  z  ram ien ia  S ta n ó w  i R o o sev e lta  z a j­
m uje się k o o rd yn a cją  p o lity k i p a ń stw  p o łu dn iow o­
a m erykań skich  z p o lity k ą  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych . W a l­
lace je s t  je d n a k  rów nocześnie p o lity k ie m  o lew ico w ym  
n astaw ien iu , k tó r y  o św ia d cz y ł w  jedn ej z  m ów  
sw oich  że w a lk a  m ię d zy  R o o seveltem  a  k a p ita lis ta m i 
je s t  n ieun ikn iona. P rze c iw n icy  z a rzu c a ją  m u że p ra ­
g n ą łb y  sw o je  cele w ew n ętrzn o -p o lityczn e p rzen ieść n a  
p o lity k ę  zag ran iczn ą. Jest te ż  fa k te m  n iew ątp liw y m , 
że W a lla ce  je s t  zw o len n ik iem  ścisłego  p rzy m ierza  p o li­
ty czn eg o  m ię d zy  rząd em  S ta n ó w  a  zw ią zk a m i zaw o d o ­
w ym i Ib e ro a m e ry k i a  w  szczególn ośei M eksyku .

N ied aw n o  jeszcze  rząd  w a szy n g to ń sk i u p ra w ia ł o d ­
m ienną p o lity k ę  ; ' s zu k a ł k o n ta k tu  z so c ja lis ty c zn y m  
ruchem  zaw o d o w ym  d o m a g a ł się  je d n a k  z w a lcza n ia  
w p ły w ó w  ko m u n isty czn y ch . W  ty m  kieru n k u  sz ły . 
n p. żąd a n ią  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  w  r. 1940 pod a d re­
sem  C h ile , k ie d y  re p u b lik a  ch ilijs k a  s ta r a ła  się  o p o ży ­
czk ę  n a  od b u d o w ę oko lic, d o tk n ię ty ch  k lę sk ą  trzęsie ­
n ia  ziem i. O d la ta  1941 r. W a szy n g to n  zm ien ił h asło  
i w y z n a c z y ł m arszru tę  z g o d y  socjalistów - z  ko m u ­
n istam i. . W' “

W  czasie  o statn ie j p o d ró ży  W a lla c e ’a  po A m ery ce  
P o łu d n io w ej, w icep rezy d en t S ta n ó w  u tr z y m y w a ł w szę ­
d zie  k o n ta k t  z  k o ła m i ro b o tn iczym i. W  p rzem ó w ien iach  
sw oich p rz y rz e k a ł p opraw ę sp ołeczn ego położeń a po 
zw y c ię stw ie  d e m o k ra cji i  m a lo w a ł —  ja k  tw ie rd z i 
>>Reich«—  p e rsp e k ty w y  so cja listyczn eg o  ś w ia ta  p o w o jen ­
n ego. Z ro zu m iałą  je s t  z a ty m  n ieufn ość tru stó w  am ery- 
- kań skich  w obec przem ów ień W a lla ce ’a  i  w a lk a  ich 
z n im , k tó ra  d o p ro w ad ziła  d o  u stąp ien ia  w icep re zy ­
d e n ta  ze stan o w isk a  k ie ro w n ik a  go sp o d ark i w ojen n ej. 
N ieza leżn ie  od teg o  o so bistego  n iep orozum ien ia  W a l­
la c e ^  w ro zgryw ce  z tru sta m i, p o zo sta ją  n a d a l w  m o cy  
w p ły w y  g ru p y  zw o len n ikó w  »nowego ładu«, k tó ra  u to ­
żsam ia m o carstw o w ą p o zy c ję  S ta n ó w  w  k ra ja ch  połu- 
dniono-am erylcańskich z p o lity k ą  lew ico w ą i skłoniła 
U ruguaj d o  zaw arcia  p orozu m ien ia z  R o sją .
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D R . N. M E L L E R

O  H O M E O P A T I I
H o m e o p a tia  je s t  p ojęciem  nie ty lk o  n iezn an ym  

szerszem u o gó ło w i, a le  p rzew ażn ie  i dość m ę tn y m  d la  
le k a rzy . Z n aczn a  część  le k a r z y  i  in te lig e n tn ie jszy ch  
la ik ó w  w ie, że h o m eo p a tia  je s t  ja k ą ś  m eto d ą  leczn iczą , 
że m a  coś z m e d y cy n ą  w sp óln ego, ale  z n a le ź lib y  się 
w  kło p o cie, g d y  b y  m usieli sk o n k re ty zo w a ć, c z y  je s t  ona 
p ew n y m  k ieru n k iem  m e d y c y n y , c z y  te ż  a b e rra c ją  lu b  
n a w e t h e re zją  m e d y cy n y , w zg lęd n ie  c z y  n ie  p o zo staje  
d o  o fic ja ln e j m e d y c y n y  w  ta k im  stosu n k u  ja k  n p. 
k rę g a rstw o  lu b  in n a  g a łą ź  zn a ch o rstw a. D la te g o  nie 
od rz e c z y  b ęd zie  z a ją ć  się w  n a jk r ó ts z y c h  za rysa ch  
is to tą  h o m eo p atii i  je j  stosu n k iem  d o  w ie d z y  o fic ja ln ej.

O jcem  h o m e o p a tji je s t  n iem iecki lek arz  H ahn em an n, 
k t ó r y  ż y ł  w  p ierw szej połow ie 19 w ieku . J a k o  lek arz 
d o szed ł on d o  w n io sku , że  m e d y c y n a  o fic ja ln a  p o pełn ia  
zb ro d n ie  n a  s w y ch  p a cje n ta ch , z a tru w a ją c  ich  lekam i, 
k tó re  s ą  p rzeciw n e n a tu rze  p acje n ta ., H ah n em an n  b a rd zo  
w iele  le k a rs tw  w y p ró b o w a ł n a  sobie sam ym  i na sw y ch  
n a jb liższ y ch . W yp ró b o w an ie  le k a rstw a  w edle re g u ły  
h o m e o p a ty czn ej p o lega  n a  p o d aw an iu  zd ro w em u  p rzez 
szereg  m ie się cy  ja k ie g o ś  śro d k a  i  d o k ła d n y m  n o to w an iu , 
ja k ie  objaw y- śro d ek  ten' u lu d z i zd ro w y ch  w y w o łu je . 
W  te n  sp osó b  fa rm a k o p e a  h o m e o p a ty czn a  w y n a jd u je  
ce ch y  k a żd eg o  śro d k a  leczn iczego . A  w ięc  n p. : je ż e li 
zdrow em u cz ło w ie k o w i b ę d zie m y  p rzez  m iesiąc p o d a­
w a li średnie d a w k i s iark i, t o  s ia rk a  t a  w y w o ła  w reszcie  
u n iego  sw ęd zen ie  sk ó ry , w y p r y s k i i  m ałe  w rzodziki,- 
jed n y m  sło w em  w y w o ła  czy ra czn o ść  c z y li  furunkulozę.

J eżeli b ę d z ie m y  p o d aw ać n p . k a s zta n  in d y jsk i, to  
po p ew n y m  czasie  w y w o ła  on  p o d rażn iei ie  o d b y tn ic y , 
o b rzę k  b ło n y  ślu zo w e j, rozszerzen ie  ż y ł  o d b y tn ic y  
i  k rw a w ien ia , a  w ię c  o b ja w y  z ja k im i się  s p o ty k a m y  
p rz y  g u zk a ch  k rw a w n ik o w y ch  c z y li  hem orroidach . 
W  ten  sposob H a h n em an n  W yp ró b o w ał c a ły  szereg  
śro d k ó w  lec zn iczy ch  i  u s ta lił d o k ła d n ie  ich  ce ch y , b y  
n astęp n ie  w y p ra co w a ć  p ierw szą  fu n d am en ta ln ą  te z ę  
h o m eo p a tii, g ło szącą , że: »sim ilia sim ilibu s curantur« 
t .  zn ., że  ch o ro b y  w y w o łu ją c e  pew ne o b ja w y  le c z y  się 
śro d k am i p o d o b n ym i, t j .  śro d k am i w y w o łu ją c y m i ta k ie  
w łaśn ie  o b ja w y  u lu d z i zd ro w y c h . T rz y m a ją c  się w ięc 
w yże j p rz y to cz o n y ch  p rzy k ła d ó w , fu ru n k u lo zę  n a le ży  
le c z y ć  środkiem  k t ó r y  u zd ro w ego  w y w o łu je  o b ja w y  
fu ru n k u lo zy , a  w ięc  s ia rk ą  ; h em o rro id y  środkiem  w y w o ­
łu ją c y m  u zd ro w ego  o b ja w y  sch o rzen ia  hem orróidaln cgo  
t .  zn . w y c ią g ie m  k a s zta n a  in d y js k ie g o  i  td .

»Sim ilia sim ilib u s curan tur«  je s t  w ięc  n a cze ln ą  te z ą  
h o m eo p atii t j .  k ie ru n k u  m e d y c y n y  leczą ceg o  śro d k am i 
p o d o b n ym i (hom ois —  p o d o b n y, p ath o s —  cierpienie) 
w  p rzeciw staw ien iu  d o  m e d y c y n y  o fic ja ln ej —  allo- 
p a t ji  (allos —  in n y , p rzeciw n y), leczącej śro d k am i 
p rzeciw n ym i, a  w ięc  g o rą czk ę  śro d k am i p rzeciw go rą­
cz k o w y m i, b ieg u n k ę  śro d k am i w strzy m u ją c y m i i td . 
S łuszn ie  m o żn a b y  z a p y ta ć  ja k  m o żn a  le c z y ć  b ieg u n kę  
śro d k am i w y w o łu ją c y m i b ieg u n kę, ja k  w ogó le  m ożna 
le c z y ć  śro d k am i p o d o b n ym i, p rzecież  p o w in n y  one

d an e o b ja w y  w zm o cn ić, a  n ie  je  usun ąć. O to ż  b a d a n ia  
H a h n em an n a w y k a z a ły , że  n ieb ezp ieczeń stw o  to  nie 
z a c h o d z i je ż e li  d a n y  śro d ek p o d a m y  w  d a w k a ch  m a łych  
100 i  1000 k ro tn ie  m n iejszy ch  od  d a w e k  n o rm a ln y ch . 
D a w k i te u z y s k u ją  h o m eo p aci p rzez rozcień czan ie  lek ó w  
p ły n n y ch  a lko h o lem  w  stosu n ku  1 : 10, w zg l. ro zciera ­
n ie  le k ó w  s ta ły c h  w  ta k im że  stosu n k u  z  ja k im ś  c ia łem  
o b o ję tn y m  n p . cu k re m  m leczn ym .

H o m eo p a tia  ro zro sła  się w  b a rd z o  p o w a żn ą  g a łą ź  
w ie d z y  m ed yczn ej i  z y s k iw a ła  co ra z  w ięcej zw o len n ik ó w  
pośród le k a rz y . S e tk i i  ty s ią c e  je j  a d e p tó w  w yp ró b o w a ło  
p rzew ażn ie  n a  sobie sam ych  n iezliczo n ą  ilość śro d k ów , 
o zn a cza ło  ich  d zia ła n ie  i  w  ten  sposób p o w sta ła  o lb rz y ­
m ia  farm a k o p ea  h o m e o p a ty czn a, o m a w ia ją ca  n ie  ty lk o  
zasto so w an ie  k a żd eg o  śro d k a, ale i  n a jd o k ła d n iej o b ja w y , 
ja k ie  k a ż d y  z  ty c h  śro d k ó w  u zd ro w eg o  w y w o łu je . 
H o m e o p a tia  p o  m acoszem u tra k to w a n a  i  za n ied b y w a n a  
w  P o lsce , k w itn ę ła  p rzed  w o jn ą  n a  zah cd zie  z w ła ­
s zc za  w  N iem czech . Is tn ia ły  ta m  w  d u ż y ch  m ia sta ch  
szp ita le  i  k lin ik i h o m eo p atyczn e, is tn ia ły  z w ią z k i h om eo- 
p a tó w , a  ich  czło n k a m i b y li  n ie  sza lb ierze  lu b  zn a ch o rzy , 
lecz k lin iczn ie  w y k szta łc e n i lek arze , k tó r z y  m usieli 
je d n a k  z d a w a ć  sp ecja ln e  e g za m in y , b y  s ta ć  się cz ło n ­
k a m i z w ią zk u . W ie lu  w y b itn y c h  le k a r z y  —  k lin ic y ­
s tó w , a llo p a tó w , n a w e t p rofesorów  u n iw e rsy tetu , je ­
ś lib y  w ym ie n ić  ch o ćb y  ty lk o  n a zw isk o  słyn n eg o  ch iru rga  
B ie ra , s ta ło  się g o rą cy m i zw o len n ik a m i h o m eo p atii. 
H o m e o p a ci p ra cu ją  w  k ieru n k u  p rzez  siebie  o b ran ym , 
b a d a ją  le k i i  ich  d zia ła n ie  n a  o rg an izm  z d ro w y  i  s to su ją  je  
w  odp ow iednio  zm n ie jszo n y ch  d a w k a ch  w  schorzeniach  
d a ją c y c h  o b ja w y  podobne d o  d z ia ła n ia  ty c h  lek ó w .

P o s ta ra jm y  się je d n a k  ta jn ik i h o m e o p a tii n a św ie tlić  
re flek to rem  w ie d z y  o fic ja ln e j, p o sta ra jm y  się w yd o sta ć , 
ile  w  h o m eo p a tii je s t  p ra w d y , a  ile  fa n ta z ji, p o sta ra jm y  
się u sta lić  z w ią z k i zach od zące  m ię d zy  h o m eo p atią  
a  a llo p a tią . P r z y  te g o  ro d za ju  a n a lizie  n a p o tk a m y  n a  
dziw n e i  p aradoksaln e n a  p o zó r z ja w is k o : 100 la t
tem u  z w ią z e k  b y ł  b a rd zo  lu ź n y . B y ł y  to  d w a  obce 
sobie ś w ia ty , op eru jące  od m ien n ym i p rzesła n k am i i  d o ­
ch o d zące  do  odm ienn ych, w n io sk ó w . W y d a w a ło  się, 
że  n ie  m a  p om ostu  m ię d zy  h o m e o p a tją  a  a llo p a tją . 
P r z y  dobrej w o li m o żn a  b y ło  co  n a jw y ż e j w sk a z a ć , 
że, j a k  w iad o m o , w  ca łej p o w o d zi le k ó w  m e d y c y n y  
o fic ja ln ej za led w ie  k ilk a  m o żn a  zn a leźć  ta k ic h , k tó re  
d z ia ła ją  n iezaw odn ie , sp ecyficzn ie  n a  pew ne ch o ro b y. 
T a k im i śro d k am i są  np. ch in in a  p rzeciw  m alarii, n a p a r­
stn ica  p rzeciw  niedom odze serca  itd . O tó ż  c iek a w ym  
je s t , że o b ja w y  z a tru c ia  ty m i śro d k am i są  podobne 
do o b ja w ó w  chorób, k tó re  n im i le c zy m y . A  w ięc  : z a ­
tru cie  zap arstn icą  (digitalis) d a je  b ic ie  serca, n iem iaro- 
w ość tę tn a , d uszn ość itp ., o b ja w y , k tó re  p rz y  ch o ro ­
b a ch  serca  tą ż ę  w łaśn ie  n ap arstn icą  le c zy m y . D łu g o ­
trw a łe  za ży w a n ie  ch in in y  d a je  go rączk , dreszcze  itd ., 
a  w ięc  o b ja w y  nodobne d o  sp o ty k a n y ch  p rz y  m alarii. 
In n ym i s ło w y  w  k ilk u  n a jsk u te czn ie jszy ch  i n a jp ew n ie j­
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szy ch  lek ach  a llo p a ty cz n y ch  w y d a je  się m ieć zasto so ­
w an ie h o m e o p a ty czn a  za sa d a  >>similia sim ilibus«. T y le  
ty lk o  w sp ó ln ego  m o żn a  b y ło  przed 100 la ty  w y ­
n ale źć  m ię d zy  m e d y cy n ą  o fic ja ln ą  a  h o m eo p atią . Z  b ie ­
g iem  la t  h o m e o p a tja  ja k o  n a u k a  ro z w ija ła  się w p ra w ­
d zie  i  p o g łęb ia ła , a le zasad n iczo  od sw ego pierw ow zoru  
nie o d stąp iła . M ed y cy n a  zaś o fic ja ln a  o siągn ęła  p rzez 
ten cza s  n ie b y w a ły  ro zk w it, o d k rycie  n astęp o w a ło  za  
o d k ryciem , w y n a la z e k  z a  w yn a lazk ie m , c a ła  w ied za  
z o sta ła  zrew o lu cjo n izo w an ą i zm ien ioną d o  gru n tu . 
I  tu  o k a zu je  się p arad o k s, o  k tó ry m  w sp o m n iałem . T a  
n ow ocześn ie  ro zb u d o w an a  w ied za  lek a rsk a  nie ty lk o  
n ie o d d a liła  się b a rd zie j od zaco fan ej stosu n kow o 
ho m eo p atii, a le  z b liż y ła  się do  niej zn aczn ie w  w ielu 
p u n k tach .

P rzed e  w szy stk im  w  św ietle  n ow o czesn ych  badań  
m u sia ły  ulec re w iz ji p o g lą d y  n a  dzia łan ie  śm iesznych  
d o ty ch cza s , m a łych  d a w e k  h o m e o p a ty czn y ch . O tó ż  
stw ierd zo n o  d o św ia d czen iam i b io lo g iczn y m i, że 
d a w k i b a rd zo  m ałe, rozcień czone t a k  d a lece, iż  
żad n a  re a k c ja  ch em iczn a obecn ości śro d k a  w  ty m  
ro ztw o rze  w y k a z a ć  ju ż  n ie m oże, d z ia ła ją  jeszcze  b io ­
lo g iczn ie , w p ły w a ją c  zup ełn ie  w yra źn ie  n a  p rocesy  
ży w o tn e  u m ieszczo n ych  n p . w  ta k im  ro ztw o rze  k ija n e k  
żab ich . N ie  b e z  w p ły w u  n a  to  d zia ła n ie  p o zo staje  
b a rd zo  do kład n e rozcieran ie  i  rozdrabn ian ie  lek ó w  
h o m e o p a ty czn y ch . R ozd rabn ian ie  p raw ie  m olekularne 
cząsteczek p ro w ad zi d o  ich  n ała d o w a n ia  e lektryczn eg o, 
p ro w a d zi d o  b a rd zo  w y b itn e g o  ich  ru chu w  środow isku 
p ły n n y m  (t. z w . ru c h y  m olekularn e B ro w n a ). Z ty c h  
p o w o d ó w  t a k  ro zd ro b n io n y le k  zm ien ia  w y d a tn ie  
śro d o w isk o  w  k tó ry m  je s t  zaw ieszo n ym . D o k ład n ie  
rozdrobn ione le k i h o m eo p a tyczn e  w c h ła n ia ją  się, ja k  
w y k a z a ły  b a d a n ia , z  p rzew o d u  p o karm o w ego  w p ro st 
d o  k rw i, d z ia ła ją  w ięc  zu p ełn ie  ja k  z a s tr z y k i a  n ie  ja k  
śro d k i p o d aw an e  d o u stn ie .

M e d y cy n a  o fic ja ln a  p rzek o n a ła  się nie n a  jed n y m  
w y p a d k u , że  m in im aln e, ośm ieszane d o ty ch cza s, d a w k i 
le k a rs tw  w y w ie r a ją  sw e d z ia ła n ie . T a k  n p . u zn an ym  
zo sta ło  p rzez m e d y cy n ę  o fic ja ln ą  d zia ła n ie  hom eo­
p a ty c z n y c h  d a w e k  s ia rk i w  stężen iu  D 3 i  D 4 p rz y  furun- 
ku lozie  .T y lk o , że  o fic ja ln a  m e d y c y n a  nie p rzy zn a je  
się d o  h o m e o p a tii i  s to so w an ia  s ia rk i z z a s a d y  : >>similia 
sim ilibus«, ale  tw ie rd z i, że s ia rk a  t a  s łu ż y  d o  >>przes- 
tro je n ia  o rgan izm u  «.

Z d o b y cze  w ie d z y  la t  o sta tn ich , w y ja ś n iły  d o sta te c z ­
n ie ro lę  ta rcz y k o w e g o  gruczołu  w  organ iźm ie  ludzkim , 
o raz ro lę, ja k ą  jo d  w  ty m  gru czo le  o d g ry w a . D z iś  
w iem y , że o u ła m k i m ig . m n ie jsza  lu b  w ięk sza  zaw arto ść  
jo d u  w  t a r c z y c y  d e cy d u je  o ch a ra k te rze  i tem p eram en cie  
cz ło w ie k a , o  je g o  usposobieniu  i  zdoln ościach , o  jego  
e n e rg ji i w a rto śc i sp ołeczn ej. D z iś  z  ty c h  w iadom ości 
w y sn u w a m y  w n io sk i leczn icze , re g u lu ją c  i  lec zą c  p ew ne 
sch o rzen ia  ta r c z y c y  m in im aln ym i d a w k a m i jo d u , z a ­
p o m in a jąc  rów n ocześn ie  o ty m , że  h o m eo p aci cz y n ili 
to  sam o ju ż  100 la t  tem u , ch o ć n ie m ie li p o ję c ia  o f iz ­
jo lo g ii i  p a to lo g ii t a r c z y c y  w  d z is ie jszy m  teg o  sło w a 
zn aczen iu .

P r z y p a tr z m y  się w reszcie  ta k im  p rzeło m o w ym  z d o b y ­
czom  m e d y cy n y  ja k  szczepienie  p rzćciw  ospie, ja k

leczenie zak ażeń  b a k te r y jn y c h  szczep io n kam i b a k te r y j­
n ym i. S zczep ien ie  i szczep io n ki są  p rzecież  w łaściw ie  
c z y s tą  h o m eo p a tią  z je j  n a cze ln y m i te z a m i »sim ilia 
sim ilibus« i m in im aln y m i d a w k a m i. —  W e ź m y  t a k ą  
»par exellen ce«  chorobę in fe k c y jn ą , ja k ą  je s t  g ru ź lica . 
W ie m y , że je s t  to  ch o ro ba  w y w o ła n a  p rzez p rą te k  
g ru ź liczy , ale w ie m y  ró w n ież , że ro zm a ite  o b ja w y  i 
p rz e ja w y  te j ch o ro b y  in fe k cy jn e j, w y n ik a ją  n ie  ty le  
z  d e stru k cy jn e j d z ia ła ln o ści sam ego p rą tk a , ile  z  d z ia ła ­
n ia  n a  c a ły  organ izm  ja d ó w  c z y li  to x y n  p rą tk a  g ru ź li­
czego. T e  ja d y  z a tru w a ją  c a ły  organ izm  i w y w o łu ją  
schorzenia  w  m iejscach  o d leg ły ch  od o gn isk a  zak ażen ia , 
w  m iejscach  d o  k tó ry c h  sam  p rą te k  w og ó le  n ie dociera.

Jedn ą z  m etod  leczen ia  g r u ź lic y  i  je j o b ja w ó w  je s t  
leczenie tu b e rk u lin ą  t j .  w y c ią g ie m  p rą tk ó w  gru źlicz- 
n ych , z a w iera ją cy m  w szy stk ie  t o x y n y  g ru ź licze . T u ber- 
ku lin ę  w strz y k u je  się b a rd zo  o strożn ie  w  d a w k a ch  
m in im aln ych , ro zp o czy n ają c  od rozcień czeń  m ilion ow ych . 
T a k ich  p rz y k ła d ó w  m o żn a b y  p rz y to c z y ć  w ięce j. O g ra ­
n iczę  się je d n a k  n a  zak oń czen ie  je d y n ie  d o  w z m ia n k i
0 t . zw . ch o ro bach  a lle rg iczn y ch . S ch orzen ia  a llergiczn e  
są  to  schorzenia  p o legające  n a  u czu len iu  o rg an izm u  
ja k im iś  su b stan cjam i. T e  su b stan cje  u czu la jące  n a z y ­
w a m y  a llergen am i. O rgan izm  u czu lo n y  ja k im ś allergenem  
z n a jd u je  się w  stan ie  a lle rg iczn y m  i  rea gu je  n a  ka żd e  
zetk n ięcie  się z  a llergen em  o b ja w a m i ch o ro b o w y m i —  
ch o ro b ą  a llerg iczn ą. C zo ło w ym  p rzy k ła d em  ch o ro b y  
a llerg iczn ej je s t  a stm a  c z y li  d u szn ica  o skrze lo w a. 
A s tm a ty k  je s t  a llerg ik iem . A lle rg e n y  u czu la jące  o rg a ­
n izm  a stm a ty k a  m o gą  b y ć  n ajro zm a itszeg o  p o ch o ­
dzen ia. M ogą p o w staw a ć  w  sam ym  o rgan izm ie, a  w ięc  
m ogą n im i b y ć  n p . ja d y  b a k te ry jn e , b a k te r ii z n a jd u ­
ją c y c h  się w  d ro g ach  o d d ech o w ych  p rz y  p rz e w le k ły m  
k a ta rze  o skrzeli, m o gą  one b y ć  p ochodzen ia  p o k a r­
m ow ego, t .  zn . iż  p rz y  p ew n y ch  u szko d zen iach  b ło n y  
śluzow ej p rzew odu p o karm o w ego  n iek tó re  sk ła d n ik i 
n a szych  p o k arm ó w  p rzed o sta ją  się w p ro st d o  k rw i, 
a  jed en  z  n ich  u czu la  o rgan izm , o b o jętn ie  c z y  n im  
będ zie  b ia łk o  j a j a  c z y  te ż  m leka, b ia łk o  r y b y  c z y  ra k a , 
b ia łk o  roślinne tru sk a w k i c z y  p szen icy . N ajczęściej 
s p o ty k a m y  się z  a llergen am i zew n ętrzn y m i, u n o szą cym i 
się w  p o w ie trzu  i  d o s ta ją c y m i się d o  o rg an izm u  p rzez 
d ro g i o d dechow e. M ogą n im i b y ć  drobn e p y łk i z w ie ­
rzęce c z y  roślinne, p y łk i z  w e łn y  c z y  p ierza . A lle rg ik  
u czu lo n y  je d n y m  z ty c h  a llerg en ó w  re a g u je  n a  ka żd e  
z  n im  z e tk n ięc ie  ch o ro b ą  t . j .  w  n aszym  w y p a d k u  n a p a - ' 
d em  a stm y . A  w ięc  a s tm a ty k  u czu lo n y  n a  p ierze  d o s­
ta je  a ta k u  a stm y  ilek ro ć śp i n a  p oduszce z  p ierza, u czu ­
lo n y  n a  ró żę  ilek ro ć p o w ą ch a  ró żę  itd . W  leczeniu  
ty c h  sta n ó w  n a jw ię k sz ą  sp ra w ia  tru d n o ść w yn alezien ie  
w łaściw ego  allergen u u czu la jącego . J eżeli t o  się  uda, 
sp raw a je s t  p ro stą . S to su jem y  leczenie  . o d czu la ją ce, 
p o legające  n a  w strzy k iw a n iu  w y c ią g ó w  d a n ego  a lle ig c- 
n u . A  w ięc  d la  a lle rg ik a  u czu lo n ego  n p. n a  ró żę  sp o ­
rzą d za  się w y c ią g  w o d n y  z ró ż y , ro zcień cza  się go  100.000 
w zg l. 1,000.000 r a z y  i  w strz y k u je  się podskórn ie  po
1 cm . co  k ilk a  d n i p rzez d łu ż s z y  o kres czasu . E fe k te m  
teg o  leczen ia  je s t  odczulen ie  o rgan izm u , k t ó r y  p rzesta je  
n a  ró żę  rea go w a ć. N ie  w ch o d ząc w  b a rd zo  z a w iły  
m echanizm  u czu la n ia  i  od czu lan ia , n a le ż y  znow u stw ier-
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d z ić  sam  fa k t, że to  co  ro b im y  p rz y  ch o ro b ach  aller- 
g iczn y c h  je s t  c z y s tą  h om eopatią. S to su jem y  bo w iem  
leczn iczo  te n  sam  środek, k tó r y  chorobę w y w o łu je  
(sim ilia sim ilibus), sto su je m y  go  w  d a w k a ch  h o m e o p a ty ­
czn ych , w  rozcień czen iu  stu  ty się czn y m , i  m ilionow ym , 
w  p o te n c ji D  i  D .

A  je ż e li  d o d a m y , że d o  schorzeń  a llerg iczn y ch  n a le ży  
nie ty lk o  a stm a  i k a ta r  sien n y, n ie ty lk o  p o k rzy w k a  
i w iele  w y p ry s k ó w  sk ó rn ych , ale że w  o statn ich  dbpiero 
la ta ch  m e d y cy n a  z eczy n a  d o p a try w a ć  się g e n e zy  a ller- 
giczn ej d la  w ielu  in n ych  ch o ró b , d la  reu m a ty zm u , 
d la  n ie k tó ry ch  schorzeń  n erk o w y ch , d la  k a ta ró w  i 
w rzod ów  żo łą d k a  itd ., to  m o żem y p rzy p u szczać , że je ś li 
d a lsz y  ro zw ó j m e d y c y n y  p o to cz y  się w  ty m  kieru n ku, 
to  z a  ja k ie ś  50 la t  p ato ge n e za  w szy stk ich  p raw ie ch orób  
o p a rtą  b ęd zie  n a  a llerg ii. Ą  je ś li rów n ocześn ie  w y n a j­
d ziem y  ła tw e  m e to d y  . do w y k ry w a n ia  a llergen ó w  w łaś; 
c iw y c h , to  ca łe  leczenie  stan ie  się w y łą cz n ie  leczeniem  
o d czu la ją cy m , ja k ie  w e w szy stk ich  ch orobach  stosu jem y, 
ale n ikom u n a  rhyśl n a w et n ie p rzy jd z ie , że le c z y  »si- 
m ilia sim ilibus« i to  m in im aln ym i d a w k am i.

A P R I L Y  L A J O S
Przekład K a zim iery  Illakow iczów ny

POSZŁA W OGRÓD
(A kertb e  inent)

B oże, ja  nie wiem ja k i jest T w ój ogród, 

kw ietniki Tw oje i  trawnik i  sad, 

jakeś rozrządził roślin  Tw oich mnogość 

i  jakieś kwiaty po Tw ych grzędach kladl.

T o  wiem jeno, że zdjąw szy ze się  chustkę, 

w jedną z  czerwonych niedziel, skoro świt, 

z chorem swem sercem, na bolących nogach, 

matka ma w sadu Twego weszła drzwi.

P a n ie , j-ttż dawno była drżąca z  lęku, 

nieraz przez drogę je j  legł czarny cień, 

lecz szorstką i  ży ł twardych pełną ręką 

jeszcze m ój ogród mogła p leć co dzień.

J e j  drobnem ciałem  niepokój owładnął. 

Trudno usiedzieć je j. W idzę to stąd.

W  Tw oich kw ietnikach u litu j się  nad nią, 

aby  —  bezczynna  —  nie cierpiała mąk

Pola  twe niech zasieje nie tylko kwiat 

m iędzy kwieciem niech i  chwast się kryje, 

by ręka matki mej mogła pleć Tw ój sad, 

Twoje asfoldele i  Twe lilje.

Nowe typy sprzęta wojennego
W o jn a  o b ecn a  w c ią g n ę ła  do p ra c y  n a d  k o n stru k cją  

i b u d o w ą  n ow ego sp rzętu  w ojen n ego c a łą  m asę w y n a la z ­
có w . W iad o m o ści o  w y n ik a ch  p rac i  d o św iad czen iach  
p rzen ik a ją  od czasu  d o  czasu . O becn ie  d o ch o d zą  z 
p ra sy  zagran iczn ej in fo rm acje  o n o w y ch  ty p a c h  bro n i 
i sp rzętu  p ro d u k o w an ego  w  S tan ach  Z jed n o czo n ych .

Z a k ła d y  F o rd a  w y tw a r z a ją  czo łg i am fib ie , p o ru sza­
ją c e  się z zn a czn ą  szy b k o śc ią  na w od zie  a  z  ogrom ną 
n a  lą d zie . C zo łg i te  p o to czn ie  n a z y w a je  »Jip«. Inne 
z a k ła d y  p ro d u k u ją  d z ia ła  »Besuka«.' Z d an iem  eksp ertó w  
d z ia ło  to  stan o w i z u p e łn y  p rze w ró t w  a rty le r ii lek k ie j. 
J est ono  t a k  n iew ielk ie , że za ró w n o  d o  p o ru szan ia  go  
ja k  i do o b słu gi n iezw y k le  prostej i  ła tw ej p o trze b a  za le d ­
w ie d w ó ch  lu d zi. S iła  o gn io w a je s t  n a to m ia st t a k  w ie lk a , 
że p o cisk i p rz e b ija ją  b e z  tru d u  g r u b y  p an cerz czo łg a  
c iężk iego  ty p u , szy n ę  k o le jo w ą , że lb e to w ą  ścian ę itp .

R ó w n ie ż  w  zakresie  k o n stru k c ji ło d zi n odw odnej 
d o szło  d o  d aleko id ące j m o d ern izacji. N a jn o w sz y  t y p  
lo d zi podw odnej z a o p a trzo n y  je s t  w  d ziesięć w y rzu tn i 
to rp ed o w y ch  i je s t  ty m  sam ym  d w a  i p ó ł ra z a  g ro źn ie jszy  
d la  p rzeciw n ik a, n iż  k a ż d a  łó d ź  d a w n iejszego  ty p u . 
N o w a  łó d ź  podw odn a m a d łu go ści 100 s tó p  i  je s t  n iem al 
ca łk o w icie  w y k o n a n a  ze  s ta li  a  je j n ow oczesn e u rzą ­
dzen ie w ew n ętrzn e p o zw a la  n a  zab iera n ie  zn aczn ej 
ilo ści p a liw a  i ży w n o ści oraz n a  p rzech o w y w an ie  jej 
p rzez d łu g i o kres czasu . Jed n a  z  g a z e t  za g ra n iczn y ch  
p o w ia d a  d la  u p la sty czn ie n ia  różn ic , że  n o w a  łó d ź  
p o d w o d n a t a k  m a  się  d o  ło d zi s ta rsze g o  ty p u , ja k  
»Norm aiidie« d o  starego, p rzeżarteg o  p rzez w szy stk ie  
w o d y  św ia ta  fra ch to w ca.

Bomby fosforowe
Jed n ą z  n a jn ieb ezp ieczn iejszy ch  b ro n i stoso w an ych  

w  obecnej w o jn ie  lotn iczej je s t  b o m b a  z a p a la ją ca . 
T ru d n e je s t  je j zw a lczen ie , a  p rz y  ty m  m a zn a czn y  
w p ły w  n a  p sych ik ę  lu d zk ą . O becn ie  w  N iem czech  
p ro w a d zi się sp ecja ln e  k u rsa  d la  zap o zn a n ia  ludności 
ze śro d k am i z w a lc z a ją c y m i p o ża ry  p o w sta łe  od ty ch  
bom b, szczegó ln ie  zaś b o m b  fo sfo row ych . N a  k u rsach  
ty ch  za p rzecza  się p lotk om , k tó re  ro ze sz ły  s ię  po k ra ju  
ro zsiew an ym  p rzez rzeko m ych  >>naocznych ś w ia d k ó w «. 
W e d łu g  ty ch  p lo tk a rzy  zrzu ca  się fosfor w  form ie d e ­
szczu  o gn istego. C i k tó r z y  w id zie li to  z ja w isk o , u leg li 
złudzen iu  o p ty czn e m u . Z ja w isk o  to  m ożna w y t łu m a ­
c z y ć  n astęp u ją co  : W  ch w ili w yb u ch u , z a w a rto ść  czter- 
n asto kilo w ej b o m b y  fosforow ej ro zp ry sk u je  się n a  
w szy stk ie  s tro n y  i  p oszczególn e krople  w zg lęd n ie  o d ­
p ry sk i z a p a la ją  się n aty ch m ia st, g d zie k o lw ie k  u p ad n ą. 
Jeżeli b o m b ę ta k ą  zrzu cą  z  w ielkiej w yso k o ści, w ó w cza s  
s iła  p rzeb icia  je j je s t  zn a czn ą . W  czasie  ku rsu  w  B e r ­
linie zadem on strow an o o ry g in a ln ą  b o m b ę an gielską , k tó ra  
w  ch w ili u p ad ku  za p a liła  nie ty lk o  w yb u d o w a n e  k u lisy  
m ieszkalne, ale w y tw o r z y ła  w szerokim  k ręg u  liczn e 
m ałe za ro d k i ogn ia. O d d zia ły  s tra ż y  ogn iow ej p ra co ­
w a ły  p rz y  gaszen iu  ogn ia  p rzy b o ra m i do  gaszen ia , 
ja k ie  z n a jd u ją  się w  k a ż d y m  schronie, a  w ięc  w o d ą, 
p iask iem , rę czn y m i s ik a w k a m i i ło p a tam i.
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S T A N I S Ł A W  W A D L E W S K I

m iNY
W  czasie  p ierw szej k a m p an ii w o jn y  1939 — ■ 19 . . . ? 

w o js k a  pancerne nie n a p o tk a ły  na w ielk ie  p rzeszko d y, 
m im o że p rzeciw d zia ła n ia  oddziałom  p an cern ym  b y ły  
poprzedn io stu d io w an e a  ty m  sam ym  m a te ria ł de 
zw a lcza n ia  b y ł  p raw dop odobn ie  p rz y g o to w a n y .

D o p iero  w  F in lan d ii, R o s ji S ow ieckie j i w  P ó łn o cn ej 
A lry ce  w o jsk a  pancerne n a p o tk a ły  n a  n a le ż y tą  p rzesz­
kodę. B y ły  to  za p o ry  w sze lk ieg o  ro d zaju  ro w y, 
za p o ry  czo łgo w e (w Polsce u ży w a n o  system u  p olskiego 
i czeskiego ), m io tacze  p łom ien i i miny.

T e o sta tn ie  sp ow o d o w ały , że n a ta rc ia  b ły sk a w iczn e  
p an cern ych  je d n o ste k  s t a ły  się p o w o ln ie jsze , g d y ż  
trz e b a  b y ło  tra c ić  d u żo  czasu  n a  p o szu k iw a n ie  i n isz­
czen ie m in , w zg lęd n ie  na ich o m ijan ie . W  F in lan d ii, 
po p rzerw an iu  lin ii M aunerheim a (1939— 40), czo łg i 
so w ieckie  n a tk n ę ły  się na tv ła c h  w o jsk  fiń sk ich  n a  1 
św ieżo  założon e pola m inow e. C zo łg i te  zo sta ły  odcięte  
i zn iszczon e.

K o m u n ik a ty  z listo p a d a  1941 r. d o n o siły  o o lb rz y ­
m ich polach m in ow ych  za ło żo n ych  około  M oskw y. 
P o w y ższe  sko m p liko w ało  d zia ła ln o ść  czo łg ó w  a  n aw et 
sp ow o d o w ało  zm ian ę t a k ty k i  jed n o stek  p an cern ych .

M in y  ziem n e nic są  w yn a la zk ie m  w o jn y  obecn ej. 
W  czasie  w ojen  p oprzedn ich  znane one b y ły  pod n a z w ą  
fu ga só w . Podczas w o jn y  1914— 1918 u ży w a n o  m in 
ja k o  z a p o ry  p rzeciw k o  czołgom  n a  froncie zach od nim . 
N a  p ó łn o c od B a ra n o w icz  jeszcze  w  roku  1923 o d d z ia ły  
sap eró w  n a  in terw ecję  w ła d z  a d m in istra cy jn y ch  w y ­
d o b y w a ły  m in y n iem ieckie. B y ły  to  m in y z lanego 
że la za  podobne d o  m ałego  b ę b n a .

R o zró żn ia m y  m in y  p rzeciw czolg o w c i przeciw  celom  
ż y w y m . M in y  p rzeciw czo lg o w c m a ją  za  zad an ie  znisz- 
c z y ć  gąsien ice czo łgu  w zględ n ie  d o ln ą  p ły tę  p rzez w y ­
tw a rza n ie  ciśn ien ia  eksp lo d u jącej m in y ; ciśnienie 
d o ch odzi do  8000 k g . cm -, d la  tro ty lu . M in y p rzeciw  
celom  ż y w y m  m ają n a  celu ra z ić  o d łam k a m i sko ru p y.

D ośw iad czen ie  w y k a za ło , że d la  p rzerw an ia  gąsien icy  
n aciera jącego  n ajcięższego  czo łg a  trzeb a  u ż y ć  ładun ku 
X/S kg-

P oszczególn e  p a ń stw a  m a ją  sw o je  m in y, które 
ró żn ią  się w yg lą d e m , ciężarem  i m ech an izm em . Z u w a g i 
n a  m a so w y  w y ró b  i u życie  p ożąd an e je s t  zasto so w an ie  
m echanizm u n ieskom p likow an ego. M ina polska  prze- 
c iw czo łg o w a  w a ż y ła  i 'J  k g . Z a w ie ra ła  on a 1 k g ; tro ty lu  
w  4 k o stk a ch  a  25 d g r. (w miarę, p o trze b y  m a te ria ł 
w y b u ch o w y  m ó gł b y ć  u zu p ełn io n y  do 50 dgr.). W  środku 
trzecie j rnin^ z n a jd o w a ła  się ru rk a  n a  d e to n ato r zao p a ­
trz o n y  w  b a lo n ik  g u m o w y . P o w ło k a  m in y  z cienkiej 
b la c h y . S to su n ek  ogóln ego ciężaru  do  ła d u n ku  b a rd zo  
k o r z y s tn y  ; m ina łatwa, do p ro d u k cji sery jn e j.

M in a p rzeciw czo lg o w a  a n g ielska  m a o gó ln ą  w agę 
4 k g ., p o siad a  ła d u n ek  2 9 k g . a  w ięc stosu n ek  do  o g ó l­
nego ciężaru  je s t  m niej k o rzy s tn y . Ł a d u n e k  m ieści 
się w n aczy n iu  z lanego żela za , h erm e ty czn ie  z a m k ­
n ię ty m . M ina m oże b}>-ć u ży w a n a  pod w od ą. W yb u ch a  
pod ciężarem  200 kg , a  w ięc g d y  n atk n ie  się na czo łg .

Jolanta Leliw a

CHRYSTUS NA UGORZE
Plącze krwawymi jagodami 
nad krzyżem jarzębina.
Id ą  ludzie drogą obok.

K ażdy dolę przeklina.

Przechodzi ludzka męka 

przed M ęką Bożą.

N ie  w id zi'Izami ślepa 
Chrystusa na ugorze.

Idzie dalej drogą szarą, 

kam ienistym  wybojem.
Zżarta rozpaczą do dna 

pelm  wędrówkę swoją.

N a  ugorze Chrystus opuszczony.
Pow ój po krzyżu się wspina.

Plącze nad N im  tylko 
rzewnie jarzębina.

Ł a tw a  do p ro d u k cji se ry jn e j. P o w ło k i m in  p rzeciw  - 
czo łg o w y ch  są  p rzew ażn ie  W ykon yw an e z cien k iej 
b la c h y  lu b  d rzew a . W  tym ostatnim wypadku taką 
minę trudniej odnaleźć przy pomocy detektora. D o  m in y  
z b la c h y  tru d n iej d o sta je  się w ilg o ć, co  je s t  b . w ażn e , 
g d y ż  m in y  z a k ła d a  się często  w  p o d m o kłym  teren ie  
n a  n ieo gran iczo n y  czas.
- D o  p o szu k iw an ia  m in F in n o w ie  u ż y w a li a p aratu  —  p o­

szu k iw acza , k tó ry  >>wyczuwał« m inę (żelazną pow łokę)
- w y d a w a ł d ź w ię k  p rz y  p o m o cy  p rzy rząd u  e le k tro m a g ­
n ety czn e g o . A p a ra t  ta k i n ió sł żo łn ierz  w  ręce.

M in y p rzeciw  celom  ż y w y m  są  sko m p liko w an e, 
g d y ż  zach o d zi p o trze b a  sko n stru o w an ia  ta k ie g o  m ech a­
nizm u, a że b y  p ocisk  e k sp lo d a w a ł n a  pew nej w yso ko ści 
(1.5 — 2 m tr.) D o  ta k ic h  sk o m p lik o w an y ch  m in  n a le ży  
m ina a n g ie lsk a . P o sia d a  o n a  ja k b y  >>armatę« i p ocisk . 
»Arm ata« ta k a  w yrzu ca  pocisk, k tó r y  eksp lo d u je  na 
z g ó ry  w yzn aczo n ej w yso k o ść ' A rm a ta  d z ia ła  p rzy  
p o m o cy p rzy rzą d u , k tó r y  je s t  w p ro w a d zo n y  w  ruch 
przez, d a jm y  n a  to , p ociągn ięcie  d ru tu  u k ry te g o  w  
tra w ie . P r z y r z ą d  p ow oduje zap alen ie  proch u , k tó r y  
z k o le i w y rzu c a  m inę. M a ły  ła d u n ek  p rochu czarn ego  
p ali się  p o d czas u ła m k a  sek u n d y i za p a la  r tę ć  p ioru­
n u ją cą  w sk u te k  czeg o  n astęp u je  w y b u ch .

T ak ie  m in y  tru d n o  p ro d u k o w a ć sery jn ie  i z  tego  
pow odu u ż y w a ją  je  ja k o  uzup ełn ien ie  m in in n ych . P r z y  
o czyszcza n iu  p ó l m in o w ych  są  b . n ieb ezp ieczn e.

O sta tn io  u życie  m in s ta je  się co raz w iększe, a w  zw ią zk u  
z ty m  p ra cu je  się obecn ie  n ad  ich  u doskon alen iem , s ta ­
ra jąc  się zw ię k szy ć  ich siłę  n iszczycie lsk ą , s tw o rzy ć  
tru d n ości do  ła tw e g o  od n alezien ia . Z  d ru giej s tro n y  
udóskon ala  się a p a ra ty  d o  ich  w y k ry c ia ,
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Z Ż Y C I A  U C H O D Ź C Ó W
K. S.

KŁOPOTY OBOZU V  ZALABER
P ew n ego  w iosennego dn ia, o d b y w a ją c  sw a  codzien ną 

w y c ie c z k ę  d o k o ła  n aszego  piękn ego p ark u , u jrza łem  
w id o w isk o  n ie z w y k łe . N asze  kon ie  o b o zo w e o ra ły  
w łaśn ie  teren  n ie u ż y tk u  n ad rzeczn ego , p okrytego, z w y k le  
zaroślam i ro zm a ity ch  ch w a stó w . O b o k  tk w iła  w yn io sła  
p o sta ć  >>prezesa«, p rz y g lą d a ją ce g o  się z  d u m ą  p ra c y  koni.

>>Co pan  prezes robi?« —  »Orzę, resp ective , ja k  się 
to  n a z y w a , p rz y g o to w u ję  teren  pod o g ró d ,« — - s>A co 
tu  będ zie  prezees sad ził ? « —  o W arzyw a, resp ective , 
o gó rk i, p o m id o ry , k a p u stę  i  in ne, ja k  się to , n a zy w a , 
ja r z y n y .« —  C h cąc w y c ze rp a ć  d o  d n a  to  źró d ło  sen­
s a c y jn y c h  w iadom ości, za p y tu ję : >>A k to  b ęd zie  sad ził 
i  u p ra w ia ł te  p o ży teczn e  ro ślin y  ?« —  » K a żd y, resp ective , 
ten , k to  się p rz y c z y n i s w a  p ra cą  d o  d o p ro w ad zen ia  
teren u  d o  s ta n u  m o żliw ego  u ży tk u .«

T u  p rzeb u d ził się  w e  mnie. p rz y sło w io w y  p ęd  P o la k a  
d o  p ra c y  n a  roli, i  p o stan o w iłem  n ie  sp ocząć, d o p ó k i 
n ie  zd o b ęd ę p aru  m e tró w  k w a d ra to w y ch , ja k o  w ar­
s zta tu  p ra cy . ,

J u ż  n a  trz e c i d zień  p o te j rozm ow ie  szereg  w  ró żn ym  
stop n iu  o b n a żo n y ch  p o sta ci, u zb ro jo n y ch  w  n a jro z ­
m aitsze  n arzę d zia , w y c ią g a ł z z iem i d łu g ie  korzenie 
p erzu i  in n y ch  u p o rczy w y ch  ch w a stó w , tw o rzą cy ch  
w  nied ługim  czasie  w a ły  d o o k o ła  p rzy sz łeg o  ogrodu.

J a k  z w y k le  p rz y  ja k im k o lw ie k  p o czyn an iu  n a  teren ie  
obozu  (ja k  h o d o w la  je d w a b n ik ó w  lu b  k u rc z ą t, k tó re , 
n aw iasem  m ó w iąc, z o s ta ły  w  in k u b a to rze  upieczone 
n a  tw a rd o ), o g ó ł je g o  cz ło n k ó w  p o d zie lił się  n a  d w ie 
p rzeciw n e p artie , k tó re  m o żn a b y  z  p ew n y m  p rz y b li­
żen iem  o kreślić, ja k o  o p ty m istó w  i  p esy m istó w . P ie r­
w sz y ch  o p an o w a ł z a p a ł i  g o rą cz k a  p ra c y . S ły sza ło  
się fach o w e ro zm o w y  n a  te m a t  p rzew ag i p opio łu  n ad  
w ap n em . B y li  z w o len n icy  g rzą d e k  p ro sto k ątn ych , 
in n i —  u k o śn ych  ,a  in n i jeszcze  w ręcz  b a ro k o w y ch . 
S ły sza ło  się snucie p lan ó w  n a  te m a t u p ra w y  roślin  
leczn iczych , p szczelarskich , o le istych , j a k  n p . ry cy - 
n usu . . . W śród  u m ie jętn ych  o rg a n iza to ró w  p ra cy  
in n y ch  w y ró żn ia ł się d y re k to r, k tó ry  p aru  słow am i 
z a c h ę ty  : > A n u l  A  n u  l« p o tra fił sobie z je d n a ć  szereg 
m ło d ych  a  siln y ch  p o m o cn ik ó w . L e k a rz  zn o w u  w er­
b o w a ł d o  c ięższych  p rac sw y ch  liczn y ch  p acje n tó w . 
W ie lk ie  uzn an ie i zazd ro ść  z y s k a li sobie  lu d zie  m ilczą cy , 
k tó r z y  w  odp ow iedniej ch w ili p o tra fili rzu cić  lako n iczn ą  
u w ag ę, św ia d czą cą  o ogrom ie ich  w ie d z y  ogro d n iczej.

P e sy m iśc i re k ru to w a li się g łó w n ie  ze s fer ry b a ck ich , 
n a  k tó ry c h  te r e n y  d ro g a  p ro w a d z iła  o b o k  w rą ceg o  
p ra cą  ogrodu. C i, ja k o  sp ecja liści od sp raw  w od n ych , 
rzu ca li b la d y  strach  n a  p o czą tk u ją ca ch  p lan tato ró w  
p rzep o w ied n iam i, że n a  teren ie  p la n ta c ji b ę d ą  jeszcze  
z  d o b ry m  sk u tk iem  ła p a li r y b y .

T a k  c z y  in aczej k a sy n o  o p u sto szało . G d zieś  tam  
w  je g o  n a jciem n ie jszym  k ą cie  d o g o ry w a ła  o sta tn ia  
su ch otn icza  czw ó rk a  zgo rzk n ia ły ch  b ry d ż y s tó w . D o ty ­
ch c za so w y  ro z g w a r k a s y n o w y  p rzen ió sł się n ad  rzekę.

T a m  k a ż d y  p la n ta to r  p rz y g o to w y w a ł z iem ię  w ed łu g 
sobie t y lk o  zn an ej re ce p ty , strzeg ąc  je j zazd ro śn ie  od 
p o d p a trzen ia  p rzez sąsiad ó w . N oszon o z m n iej lub  
w ięcej o d d alon ych  m iejsc w ielk ie  kosze i  w ia d ra  ko m ­
p o stó w , ró żn ych  n aw o zó w  i g leb  ro zm aitego  ro d za ju . 
T o  sam o b y ło  z  siew em , g d y ż  k a ż d y  p rz y g o to w a ł n a ­
siona d o  siew u, m o cząc je  w  sobie zn a n y ch  p łyn a ch , 
za p o w ia d a ją c , że je g o  nasiona n ajp ręd zej i  n ajo b fic ie j 
sk ie łk u ją .

W y n ik i, je d n a k  p rz e k ro cz y ły  p rzew id y w a n ia  n a j­
zag o rza lszy ch  o p ty m istó w . R y b a c y  zaczę li u stęp ow ać 
ze  stan o w isk a  sw ego n iep rzejed n an ego p esym izm u. 
T rz e b a  p rzy zn a ć, że  n a  tę  o s ta tn ią  zm ian ę  n astro ju  
w p ły n ę ła  m ożność u szczk n ięcia  ła tw ej z d o b y c z y  z 
ogrodu w  drod ze p o w rotn ej z  n ieu d an ego  (ja k  z w y k le  l) 
ry b o łó stw a . A  ogród  ró s ł i  zm ien iał się w  o czach . W i­
d z ia ło  się tu  d w u m etro w e śc ia n y  g rochu, szczy p io r cebuli 
ja k  d u d y  o rg an ó w , n a ć  rzo d k ie w k i p o  k o lan a, w reszcie 
jasn o zie lo n y  k o b ierzec s a ła ty  m isternie  p rz y strzy ż o n y  
p rzez p oczciw e sąsiedzkie  gęsi. B y ł y  ju ż  i p ierw sze 
p lo n y.

J ed n ak  p ierw sze  przep ow iedn ie p esym istów  w ielu  
p lan tato ro m  sp ę d z a ły  sen  z p o w iek , t y m  b a rd zie j 
w o b ec p iękn ie  za p o w ia d a ją cy ch  się d a lsz y ch  p lon ów . 
P reze s  w y s ta ra ł się o  p o zw o len ie  z a sy p a n ia  p rzerw y  
w  w ale  o ch ro n n ym , lecz  ch ę tn i d o  p ra c y  n ie  zg ła sz a li 
się, lic z ą c  w id o czn ie  n a  d a lsze  trw a n ie  p iękn ej p o go d y. 
A  je d n a k  o n a  z ro b iła  zaw ó d  i  w reszcie  n a  d o b re  się 
zep su ła . C odzien n e d eszcze  n a d z w y cz a j d o d a tn io  w p ły ­
w a ły  n a  w zro st w a rzy w , k tó re  z a cz ę ły  ju ż  rosnąć w prost 
b e z  zastan ow ien ia.

W reszcie  p ew nego d n ia  po okresie  u le w n y ch  d eszczó w  
gru ch n ęła  n a  w si w ieść, że p o w ó d ź  id zie  1 S y gn a lizo w a n o  
ją  telefon em  z teren ó w  w  gó rze  rze k i. Jeden  z p la n ta to ró w  
n a  w ieść o  te j gro źb ie  z ła p a ł ło p a tę  i  p o b ieg ł z a s y p y w a ć  
p rzerw ę  w  w ale , je d n a k  je g o  za p a ło w i to w a rz y sz y ło  
ty lk o ' lek cew a żą ce  w zruszenie ram ion  in n y ch  je g o  k o le ­
g ó w . J ed n ak  ten  zap alen iec  n ie p o p a rty  p rzez  n iko go  
n a s y p a ł w  jed n ej p rzerw ie  k ilk an aście  ce n ty m etró w  
ziem i, w  d ru gie j zaś —  k ilk a .

T y m  ra zem  b y ł  to  je d n a k  fa łs z y w y  alarm , a  w łaściw a  
k a ta s tro fa  p rz y sz ła  zn aczn ie  p óźn iej n a  trz e c i d zień  po 
u lew ie, k tó ra  m ia ła  ch a ra k te r  o b erw a n ia  się ch m u ry. 
P o  te j w łaśn ie  u lew ie  p o go d a  u sta liła  się  ja k o  ta k o , 
i  te n  w łaśn ie  sa m o tn y  p ra co w n ik  p o szed ł z  m o ty czk ą  
n a  s w o ją  d z ia łk ę  »podziabać«, g d y  s ły s z y  doch o d zące  
go  z  sąsied n iego  w ału  złow rogie  słowa-s> P a trz c ie  ten 
tu  kopie  ja k b y  n ig d y  nic, a  ta m  ju ż-w o d a  ogró d  zalew al« 
R z u c a  w ięc  on sw o ją  ro b o tę  i  p ęd zi co m a  s iły  d o  m iejsca  
sw ej n iedaw nej sam otn ej p ra c y  i . . . ś lad u  je j nie w id zi. 
Z  w ezb ran ej rz e k i p ęd zi w y r w ą  strum ień  w o d y, a  w  
n u rta ch  je g o  s to i w ą t ła  p o sta ć  K ., u siłu jącego  w b ija n iem  
k o łk ó w  w  d n o  z a trz y m a ć  żyw io ło w o  rw ą cą  p raw d ziw ą 
rze k ę . N a  w s z c z ę ty  alarm  ju ż  zaczę li n a p ły w a ć  p lan ­
ta to r z y  a  ta k że  liczn i k o le d zy  z p o za  sfer o gro d n iczych . 
B ito  d a lej k o łk i, łam an o  g a łęz ie , a  w od a  w c ią ż  p łyn ie  I 
J u ż ty le  z ie lo n ych  g a łę z i w ep ch an o  do w y r w y  że można
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n a  n ich  sta n ą ć , a  w o d a  w cią ż  p łyn ie  . . .  I D o p iero  doś­
w iad czen ie  sap era  K r . u rato w ało  s y tu a c ję . O rzek ł on  : 
»Tu trz e b a  b ić  g ę s ty  rząd  p ali i  o p la ta ć  je  g a łę z ia m i.« 
J a k  p o w ied zia ł, ta k  zro b ił 1 A  w o d a  w cią ż  p łyn ie  . . .  I 
W reszcie  k r z y k n ą ł :» D a w a ć  n aw o zu  1 >>Znalazła się 
ta c z k a , z n a la z ł się n aw ó z, k tó r y  d zieln ie  n a  w y śc ig i 
d ź w ig a li p la n ta to rz y  i  k ib ice , w śró d  k tó ry ch , ja k  z w y k le , 
n a d z w y c z a jn ą  e n e rg ią  o d zn a cza ł się d z ie ln y  A  b o g la rcz y k  
n a  urlopie. A  w o d a  . . . ? ju ż  w reszcie  p rzesta ła  p ły n ą ć  I 

T a k  to  zgo d n ym  w ysiłk ie m , a czk o lw ie k  w  o statn ie j 
ch w ili i t y lk o  w  p ołow ie  u rato w an o  o w o c w ielu  ty g o d n i 
p ra c y  z a la b e rczy k ó w .

S T E M

Polskie życie szachowe i szachiści
G ra  w  sza ch y  b y ła  w P o lsce  zn a n a  b a rd zo  d aw n o. 

J a k  w iad o m o  s ła w n y  p o eta  K o ch a n o w sk i p ośw ięcił 
s zach om  p ię k n y  p o em at. N ie  b ra k ło  P o lsce  n ig d y  
ta le n tó w  sza ch o w ych , a czk o lw ie k  s ław a  ich  n ie  w y b ie g ła  
p oza gran ice  P o lsk i. In ż . Ł asiń slci w  je d n y m  z pism  
szach o w ych  d a ł k r ó tk ą  h isto rię  sza ch ó w  w  P olsce 
p rz y ta c z a ją c  szereg n a z w isk  z n a n y ch  m istrzó w  i 
zasłu żo n y ch  a u to ró w  sza ch o w y ch . N ie  je s t  jed n a k  
m oim  zam iarem  d a w a n ie  w  n in ie jszy m  a rty k u le  rysu  
h isto ry czn e go  ż y c ia  szach o w ego  w  daw n ej P o ls c e ; 
d o  teg o  b ra k  m i z re sztą  źród eł, p ra g n ą łb y m  n ato m ia st 
zo rien to w a ć czy te ln ik ó w , w  ty m  co  się d z ia ło  w  szachach  
w  naszej ep oce. N a sza  e p o k a  ró żn i się b o w iem  od  p o ­
przedn ich ty m , że is tn ie ją  o rg an izacje  szachow e krajo w e 
i m ięd zyn aro d o w e i  Że ro z g ry w a ją  się p erio d yczn ie  
m ecze o m istrzo stw a, o lim p ia d y  i  e lim in acje, k tó re  
d a ją  n a jle p s z y  m a te ria ł d o  p o ró w n ań  s iły  p oszczególn ych  
sza ch istó w  i  o śro d kó w  sza ch o w ych .

T e  w łaśn ie  tu rn ie je  i  o lim p ia d y  szachow e d a ją  m i 
p o d staw ę d o  tw ie rd ze n ia , że w żadnej dziedzinie nie 
stała Polska w stosunku do innych tak wysoko, jak w 
szachach. I  ch o ciaż  sza ch y  są  w  zasad zie  ro zry w k ą  
z b y t  p o w a żn ą  ja k o  z w y k łe  zab ija n ie  czasu , a  z b y t, 
b ła h ą  ja k o  p ra w d ziw a  w ie d z a ; n iem n iej jed n a k , ja k o  
p ro d u k t m y śli lu d zk ie j, cenione n a  c a ły m  św iecie, z a s ­
łu g u ją  n a  u w ag ę. Ż y jem y, b o w iem  w  epoce rekordów  
i p ro p ag an d y , k tó r a  n iczego  m e zan ied b u je , n iczego 
nie p o m ija  g d y  cho d zi, o  zw rócen ie  u w a g i ś w ia ta  n a  
sw ó j k r a j . K to  b y ł  n a  w ielk im  m ięd zy n aro d o w y m  
m eczu, zn a  to  m ile u czucie  p o g łask an ia  d u m y  n aro d o w ej, 
g d y  p o lsk a  d ru ży n a  z w y c ię ża . P o d o b n e sportow o- 
p rop agan dow e w a lo ry  tk w ią  w  szach ach .

S zach iści p o lscy  zo rg a n izo w a li b y l i  w  P o lsk im  Z w iązk u  
S za ch o w y m  z sied zib ą  w  W arszaw ie . (P rzez w ie le  la t  
k ap itan em  zw ią zk o w y m  b y ł  p rz e b y w a ją c y  n a  W ęgrzech  
p łk . S te ifer). D o  P . Z w . S zach o w ego  n a le ża ły , ja k o  
jed n o stk i o rg an iza cy jn e , z w ią zk i o kręgow e : w arsza w sk i, 
łó d zk i, lw ow ski, k rak o w ski, śląsk i, p o zn ań ski, toruń ski 
i w ileń ski. Z w ią z k i okręgow e o rg a n izo w a ły  z a w o d y  
m ięd zyklu b o w e o  m istrzo stw o  o kręgu , m iast, szkół, 
zaś P . Z w . Sz. o lim p ia d y, za w o d y  o m istrzo stw a  P o lsk i 
i  inne o w a żn ie jszy m  zn aczen iu .

P ie rw szy m i s ław n ym i p olskim i szach istam i n a  m iarę

Św iatow ą b y li  Szym o n  W in aw e r (1837— 1920) orae 
J. H . Z u k erto rt (ur. 1842 w  L u b lin ie , u m . w  L o n d y n ize  
w  1888). O b aj n ależe li d o  e p o k i S te in itza .

Z U K E R T O R T  u ch o d ził n a w e t p rzez  pew ien  czas 
z a  n ieo ficja ln ego  m istrza  ś w ia ta . W y g ra ł on bo w iem  
w  1878 r. w  P a r y ż u , a  w  r. 1883 w  L o n d y n ie  w ie lk ie  
tu rn ieje , a  w  ty m  czasie  z w y c ię zca  w szech św iato w ego  
tu rn ie ju  u w a ż a n y  b y ł  z a  m istrza  św ia ta . W  m eczu  
je d n a k  o fic ja ln ym  o t y tu ł  m istrza  ś w ia ta  z o sta ł p o ko n a n y 
p rzez  S T E I N I T Z A . W y g ra ł n ato m ia st m ecze z  G lack - 
burnem  i R O S E N T A L E M . P a rtie  Z U K E R T O R T  A' 
d o ty ch czas  zam ieszczan e są w  p odręczn ikach  szachow ych, 
ja k o  piękne p rz y k ła d y  m yśli szach o w ej.

W I N A W E R  b y ł  s try je m  znanego ko m ediopisarza  
Brunona W in aw era  i k rew n ym  m istrza  P a u lin a  F R Y D -  
M A N A . W y g ra ł on d w a  turnieje w  N o rym b erd ze  
w  1883 r. w  W iedniu 1882 r., gd zie  p o d zie lił I-sze m iejsce 
z a  S tein itzem , a  p oza ty m  z d o b y ł 2 d ru gie  n a g ro d y  na 
tu rn ie ja ch  p aryskich  w  r. 1867 i  1878. W  teo rii sza ch ó w  
n azw an o  j ego im ieniem  k o n trg a m b it w  p a rtii sło w iań ­
skie j. In n e je g o  p artie  b y ły  często  dru ko w an e, poniew aż 
o zn a cza ły  się p iękn o ścią  i  g łę b ią  k o m b in acji.

T rzec ią  w ie lk ą  g w ia zd ą  n a  firm am encie  szach o w ym , 
n a le żą cą  ju ż  do  p le ja d y  L a s k e ra  b y ł  łod zian in  A k ib a  
R U B IN S T E I N . Z n a n y  m istrz  w ied eń ski K m o ch , k tó r y  
zeb ra ł 100 n ajce ln ie jszy ch  p a rty j R u b in ste in a  i  w y d a ł 
je  w  książce  pod t y t u łe m : ^R ubinstein  gew in n t«  w 
ten sposób p isze o debiucie  sza ch o w y m  R u b in stein a:

—  R u bin stein  b y ł  1 1 -ty m  d zieck iem  b ied n ego  Ż y d a  
ze S ta w isk  (koło Ł o d zi). U ro d ził się  w  r. 1882. O d 
w czesnej m łodości in teresow ał się szach am i. W  o w y m  
czasie  w  łó d zk im  klu bie  sza ch o w y m  d z ia ła ł zn a n y  
m istrz sza ch o w y  o m iędzyn arodow ej sław ie  S A L W Ę . 
D o w ia d z ą ł się o nim  R u b in stein  i o to  pew nego d n ia  
u k a z a ł się w  klu b ie  w y ro ste k  z  p ro w in cji i  ch c ia ł ko n ie­
cznie  z a cz y n a ć  p a rtję  z  m istrzem . D o sta ł p rzed d a tek  
(vor) w ieżę  i  p rzeg ra ł dw ie p artie . R u b in ste in  ro zeg ra ł 
jeszcze  k ilk a  p a rtii z  in n y m i sza ch ista m i z  m ie rn ym  
sk u tk iem  ; zro zu m iał w te d y , że jeszcze  m a ło  u m ie  i 
w ró c ił d o  sw oich  S ta w isk . W ró c ił je d n a k  z p odręcz­
n ik iem  sza ch o w ym , k tó r y  z a c z ą ł stu d io w a ć z p asją , 
ślęcząc n ad  szach am i dzień  i n oc i, zap o m in a jąc  o ca łym  
św iecie. M in ęło  w iele  m iesięcy  i  o to  n iezn a n y  ż yd ek  
ze  S ta w isk  zn ó w  z ja w ił się w  klu bie  łó d zk im  i  z a ż ą d a ł 
m eczu , ty m  ra zem  bez p rzeddatlrów , z  sam ym  S alw em . 
J a k ież  b y ło  zdziw ien ie  w id zó w , g d y  w ie lk i S a lw ę  p rzegra ł 
p a rtię  z  m łokosem . G d y  rew an ż ró w n ie ż  z a k o ń c z y ł się 
p o ra żk ą  m istrza, w sz y s c y  zrozu m ieli, że  b y li  św ia d ­
k a m i n arodzin  ta le n tu  gen ialn ego  sza ch isty . Z o rga n i­
zo w a n o  o fic ja ln y  m ccz z Salw em , k t ó r y  R u b in stein  
w y g ra ł w  stosu n ku  3 : 2. I  to  b y ł  p o czą tek  je g o  w ielkich  
su k c e só w .

N a jw y ż s z y  s z c z y to w y  p u n k t je g o  ta le n tu  p rzyp a d a  
n a  ro k  19 12 . W y g ra ł on w  t y m  ro k u  w ielk ie  tu rn ieje  
w  S a n  S eb astian , P is zcza n a cli, W ro cław iu  i ‘ W iln ie. 
I  w  in n y ch  la ta c h  z d o b y w a ł la u ry  n ie  m n iej p iękn e, to  
te ż  u ch o d ził z a  k a n d y d a ta  do  ty tu łu  m istrza  św ia ta . 
G d y b y  n ie  w ojna, ś w ia to w a , b y łb y  s ta n ą ł d o  m eczu  o 
ten  t y t u ł  z  L A S K E R E M . N ie s te ty  w  czasie  w o jn y  
z ach o ro w a ł n a  n erw y  i ju ż  p o ty m  n ig d y  nie osiągnął
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daw n ej fo rm y. W  czasach  N iepodległej P o lsk i s ta n ą ł 
d o  zaw o d ó w  o  m istrzo stw o  P o ls k i i  ła tw o  z d o b y ł ty tu ł  
p ierw szego  m istrza  P o lsk i p rzed  T a rta k o w e rem  i  P R Z E ­
P I Ó R K Ą . P ó źn ie j ju ż  n ie  s ta w a ł do m istrzo stw  P o lsk i, 
b ra ł je d n a k  u d z ia ł w  O lim p iad ach .

R u b in stein  b y ł  m istrzem  d e fe n zy w y  i b y ł  p ostrach em  
w szy stk ich  m istrzó w  d la  sw y ch  k o ń có w e k  —  z w ła szcza  
ko ń có w ek w ieżo w y ch , k tó re  ro z g ry w a ł z  n iesłych a n ą  
p rzy k ła d o w ą  p re cy z ją . T eo ria  sza ch o w a  często  p o w o ­
łu je  się n a  c ią g i R u b in ste in a . Jego  w a r ia n t w  t .  zw . 
^obronie T A K R A S C H A « je s t  w łaściw ie  obalen iem  tego  
sp osobu g r y .

M istrzam i w sp ó łczesn ym i -są d r. S. . T a rta k o w e r 
(ur. 1887), o raz D a w id  P R Z E P I Ó R K A , T A R T A K O W E R  
je s t  je d n y m  z n a js ła w n ie jszy ch  te o re ty k ó w  sza ch o w ych , 
a u to rem  w ielu  cen io n ych  p o d ręczn ikó w , an alityk iem  
i w y n a la z c ą  w ielu  n ow ych  sp osobów  g r y . N a  tu rn ie jach  
w ielo krotn ie  odn osił w sp an ia łe  su k cesy , przed k ilk u n astu  
la ty  za licz a n y  b y ł  d o  grao n a  ośm iu n a js iln ie jszy ch  
sza ch istó w  św ia ta . N a  k ilk u  tu rn ie ja ch  o  m istrzostw o 
P o lsk i b ro n ił z p o w o d zen iem  ty tu łu  m istrza  P o lsk i 
id la tego  n a  o lim p iad ach  zaw sze  g r a  n a  i-sze j sza ch o w n icy  
Polski. N a jp ię k n ie jszy m  je g o  sukcesem  b y ło  zd o b ycie  
i-g o  m ie jsca  w  r. 1937 n a  tu rn ie j u m ięd zyn aro d o w ym  
w  Ju racie , w  k tó ry m  b ra li u d z ia ł m istrzo w ie  S zw e cji, 
Jugosław ii, W ęgier, C zech o sło w acji, E sto n ii, Ł o t w y  i 
D an ii, o p ró cz  p o lsk ich .

P rzep ió rk a  je s t  z n a n y  w  św iecie  sza ch o w ym , ja k o  
w y b itn y  k o m p o zy to r zad a ń  sza ch o w ych . M istrz holen ­
d ersk i W E E N I N K  n ap isa ł o  n im  k s ią żk ę  pod ty tu łe m  : 
«D. P rz e p ió rk a  m a ster o f  s tra tegy«  D zie ło  to  je s t  z b io ­
rem  p ro b lem ó w  sza ch o w ych  P rzep ió rk i, b ę d ą c y c h  p er­
ła m i lite ra tu ry  sza ch o w ej.

J a k o  o lb rz y m i ta le n t  za p o w ia d a ł się F . D O M I N IK  
z  K ra k o w a , n ie s te ty  p o le g ł on n a  w o jn ie , zan im  d a ł 
się p o zn ać n.a arenie  św ia to w e j.

O becn ie  dorosło  ju ż  n ow e pokolen ie szachow e : M. 
N A J D O R F  z  W a rs z a w y , g ra cz  o rza d k o  s p o ty k a n y ch  
zdoln ościach  ta k ty c z n y c h , w icem istrz  P o lsk i i  P a u l’ " 
F R Y D M A N  gracz  z a k ła d a ją c y  p artie  g łę b o k o  i m a ją cy  
w yczu c ie  p o zy c ji. Z d o b y ł on t y t u ł  w icem istrza  P o lsk i 
o raz szereg  n ag ró d  n a  tu rn ie ja ch  m ięd zyn aro d o w ych .

T y m  d w o m  asom  n iew iele  u stę p u ją  : A P P E L  siln y  
graoz łó d zk i, R E G E D Z lN S K l  z  Ł o d z i, (k tó ry  n iestety  
g ra  o becn ie w  d ru żyn ie  rep rezen ta cy jn e j n iem ieckiej), 
II . F R I E D M A N  ze L w o w a  zd o b y w e a  I  ‘ n a g ro d y  n a  
m ię d zy n aro d o w y m  tu rn ie ju  w e W iedn iu  i G E R S T E N - 
F E L D  ze L w o w a  (grał w  czasie  obecnej w o jn y  o m istr­
z o stw o  Z . S. S . R .) . N a  o lim p iad ach  i  zaw o d ach  k r a ­
jo w y c h  lu b  z a g ra n iczn y ch  w y b ija li  się : Ł O W C K I
(W arszaw a, A . - S Z P IR O  (z Ł o d zi), L . K R E M E R  
(W arszaw a), M A K A R C Z Y K  (W arszaw a). S T . Z A W A ­
D Z K I  (C zę sto ch o w a ), K . P I L Z  (W arszaw a), P O G O - 
R I E Ł Y  (W arszaw a) S U I J K  (L w ów ), K O L S K I  (Ł ódz), 
D r . K O N C Z Y N S K I  (z K ra k o w a ), C H W O J N I K  (K r a ­
kó w ) : I. J a g ie lsk i (W arszaw a). W  tu rn ie ja ch  kores­
p o n d e n c y jn y c h  w y b i ja ł  s ię  H . S A L Z M A N N .

D o b re  im ię  w  św iecie  sza ch o w y m  z d o b y li sobie 
n a s i p roblem iści, a  w ięc m istrz  W ró b e l (W arszaw a), 
A . G oldste in  (W arszaw a), F u x , T . C zarn eck i, T u h an -

B a ra n o w sk i i  ■ sp ecja lista  od sam om ató w  S. L im b a ch  
(L w ów ). P ro b lem iści n asi ro zgryw a li z  pow odzen iem  
m ecze m ięd zyn arod ow e, p o lega jące  na, ty m , że  skom p o­
now ane n a  m ecz z a d a n ia  o d d aje  się pod ocenę zn a w có w  
i c i  p iękn ość zad ań  o cen ia ją  w  p u n k tach . P u n k ty  te  
się sum u je.

P rzew ag ę  n aszą  w  grze  szachow ej n a jja sk ra w ie j 
w y k a z u ją  o lim p ia d y, w  k tó ry ch  b io rą  u d z ia ł e k ip y  
kilk u d ziesięciu  p ań stw , złożone z  czterech  n ajlep szych  
sza ch istó w  k a żd a.

O d b y ło  się d o ty ch cz a s  9 olim piad, P o lsk a  b ra ła  
u d zia ł w  8 z d o b y w a ją c  ogóln ie  d ru gie  m iejsce, a  m ian o ­
w icie  :

W  r. 1927 na olim piadzie  w  L o n d yn ie  nie b y liśm y  
re prezen tow an  i .

W  r. 1928 w  H adze P o lsk a  z a ję ła  3 m iejsce 
W  r. 1930 w H am burgu  P o lsk a  z a ję ła  1 m iejsce 
W  r. 1931 w  P ra d ze  P o lsk a  z a ję ła  2 m iejsce 
W  r. 1933 w  F o lkesto n e  Folslca z a ję ła  2— 5 m iejsce  
W  r. 1935 w  W a rszaw ie  P o lsk a  z a ję ta  3 m iejsce 
W  r. 1936 w  M on achium  P o lsk a  z a ję ta  2 m iejsce  
W  r. 1937 w  Stoclcholm ie P o lsk a  z a ję ła  3— 4 m ieisęe 
G d y b y  d o d ać sum ę m iejsc z a ję ty c h  p rzez p oszczególn e 

p a ń stw a  i  p odzielić ją  p rzez liczb ę  o lim p iad , w  k tó ry ch  
d ru ży n a  d an ego  k ra ju  b ra ła  u d zia ł, w y n ik  zm ag ań  
szach o w ych  czterech  n ajlep szych  szach istó w  w y s y ła n y ch  
z  każd eg o  k ra ju  n a  o lim ia d y  p la s o w a łb y  P o lsk ę  n a  
drugie  m iejsce p o  U . S. A .

P o w y ższe  zestaw ien ie  n ie o b ejm u je  jeszcze  o statn iego  
sukcesu p olsk ich  sza ch istó w  —  o lim p ia d y  w  B u en o s 
A ires, k tó ra  się to c z y ła  w  ty m  czasie , g d y  N ie m cy  
o b leg ali W a rszaw ę. D zien n ik i polskie  ju ż  nie d o n o siły  
o sukcesach  n aszych  sza ch istó w . S ła w ę  ich  g ło siła  ty lk o  
p rasa  zag ra n iczn a . P ierw sze  m iejsce z a ję ły  N ie m cy  
36 p k t., d z ięk i szach istom  a u striackim  w łączo n y m  do 
d r u ż y n y  n iem ieckie j. N ie g r a ły  one je d n a k  z  P o lsk ą , 
F ra n c ją  i  P a le s ty n ą  ja k o  k ra ja m i p o zo sta ją cy m i z N iem ­
ca m i w  stan ie  w o jn y . S p o tk a n ia  te  zaliczo n o  ja k o  re 
m isy. Drugie miejsce zajęła Polska $5,5  p u n k tó w , a  d a l­
sze : E sto n ia  33,5 p k t. S z w e c ja  33, A rg e n ty n a  32,5, 
C zech o sło w acja , H o lan d ia , Ł o tw a , P a lesty n a , F ra n c ja , 
Ch ile , L itw a , K u b a , B r a z y lia  i  D a n ia . W  turnieju  
p ocieszen ia z w y c ię ż y ła  Isla n d ia  i  K a n a d a  po 28 p u n k tó w , 
przed N o rw egią, U ru gu ayem , B u łg a rią , E ąu ad orem , 
G u atem alą, Islan d ią , P eru , B o liw ią  i  P a ra g w a y cm . 
N a jle p sz y  in d y w id u a ln y  w y n ik  m iał Ł o ty s z  P e tro w , 
k tó ry  z d o b y ł n ajw ięcej p u n k tó w  n,a i-szc j szach o w n icy, 
N a  p ierw szej sza ch o w n icy  gra li t a c y  sza ch iści ja k . 
A lech in , C ap ab lan ca , E liskases, T a rta k o w e r i  S tah lb erg. 
Najlepszy wynik na drugiej szachownicy m iał N a jd o rf 
(P olska), a  na trzeciej Frydman (P olska).

N a si o lim p ijcz y cy  p o zo sta li w  A m ery ce . D zienniki 
d o n osiły , że b ra li  u d z ia ł w  tu rn ie ja ch  tam  o rg an izo ­
w an ych  w  r. 1941 w  tu rn ie ju  w  M er de P la ta  (Argon- ' 
ty u a ), k tó ry  w y g ra ł S ta h lb erg  (Szw ecja), N a jd o rf i 
E rydnian p o dzielili 2— 5 m iejsce z E liskazescm  i E n geli 
sem .

P o w y ższe  zestaw ien ie  je s t  n ajbard ziej p rzek o n y w u ­
ją c y m  dow odem  p rzo d u jącego  stan o w iska  P olski w sza ­
ch ach .
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T ro ch ę  d alszej p ra c y  p rzeto  tro ch ę  r u ty n y  z d o b y te j na 
tu rn ie ja ch  m ięd zy n aro d o w y ch  i n a zw isk o  P o lsk i zaw sze 
będ zie  n a  czele  n aro d ó w  u p ra w ia ją cych  k ró lew sk ą  grę.

Przewrót w  kom unikacji 
lotniczej po wojnie

A m e ry k a ń sk i p rzem y sł lo tn ic z y  s ta ł się w  ciągu  
w o jn y  obecnej je d n ą  z n a jw ię k szy ch  p o tę g  p rzem y sło ­
w y c h  św ia ta . W y d a tk i n a  lo tn ictw o  w  ro k u  b ieżą cy m  
w yn o szą  za w ro tn ą  sum ę 20 m ilia rd ó w  d o laró w . J est 
to  c z w a rta  część  roczn ego b u d że tu  w ojen n ego  S ta n ó w  
Z jed n o czo n ych . D la  lep szego  u p rzy to m n ie n ia  sobie 
rea ln ego  zn a czen ia  te j c y fr y  w a rto  j ą  p o ró w n ać z p rzed ­
w o jen n ym  b u d że te m  P o lsk i, k tó r y  w y n o sił oko ło  500 
m ilio n ó w  d o laró w  ro czn ie. W y d a tk i w ięc  n a  lo tn ictw o  
a m ery k ań sk ie  w  r. 1943 w y n o szą  sum ę conaj m niej 40 
ra z y  w ię k szą  n iż  ro cz n y  b u d ż e t P o lsk i. W  roku  1938 
w y d a tk i n a  lo tn ic tw o  a m ery k ań sk ie  w y n o siły  280 m ilio­
n ów  d o la r ó w ; w  ciągu  w ięc p ięciu  la t  w zro s ły  one 
p rzeszło  70-cio kro tn ie .

P o w szech n ie  w iad o m o , że p raw ie  w sz y stk ie  z a k ła d y  
lo tn icze , p ro d u k u jące  obecn ie  t y lk o  sp rzęt w o je n n y , 
b ę d ą  m o g ły  n iem a l bezp o śred n io  po w o jn ie  p rzestaw ić  
się n a  fa b r y k a c ję  tra n sp o rto w có w , c z y  te ż  cy w iln y c h  
s am o lo tó w  p asażersk ich . X w łaśn ie  w o jn a  s tw o rz y ła  
w  S ta n a ch  Z je d n o czo n y ch  p rzesła n k i d a  p raw d ziw ej 
re w o lu cji w  p o w ietrzu  p o  w ojn ie , rew olu cji, k tó ra  n ie­
w ą tp liw ie  będ zie  e p o k o w y m  w yd a rze n ie m  w  d zie ja ch  
c y w iliz a c ji. N ie  n a le ży  zap o m in ać, że jednocześnie- 
z p ro d u k c ją  m a szy n  szk o li się  o b słu gę  sam olo tó w , 
a  w ięc  p ilo tó w , n aw iga to ró w , ra d io te legrafistó w  i s łu żb y  
n a z iem n e j.

A m e ry k a ń s k i U rząd  A e ro n a u ty k i C y w iln e j p rzew i­
d u je , że  o k o ło  1950 ro k u  S ta n y  Z jed n o czo n e posiadać 
b ę d ą  p ó łto ra  m ilio n a  p ry w a tn y c h , h a n d lo w y ch  i w o jen ­
n y c h  sam o lo tó w , k tó re  w  cią g u  n a jb liższeg o  d ziesięcio ­
lec ia  lu b  n ajd a le j d w u d ziesto lecia  p rze jm ą  około  70 
p ro cen t o becn ego ruchu n a  a m ery k a ń sk ich  ko le jach  
d a lek o b ie żn y ch .

O zn a c za ło b y  to , że 'w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch  20 
m ilio n ó w  p asa żeró w  ro czn ic k o rzy s ta ć  będ zie  z  o bsługi 
sam o lo to w ej, g d y  n ato m ia st w  r. 1927 lic z b a  p asażeró w  
w yn o siła  n iew iele  w ięcej nad, 8 ty s ię c y . J a k  przedtem  
kolej że la zn a  w y p a r ła  d y liża n s  p o czto w y , a  sam ochód 
d o ro żk ę  kon n ą, t a k  jeszcze  w  ż y c iu  n aszego  p o kolen ia  
sam olo t będ zie  w y p ie ra ł kolej że la zn ą, k tó ra  b y ć  m oże 
zam ien i się w  n ieco  p rz e sta rza ły  lecz  m iły  śro d ek ko m u ­
n ik a c y jn y  d la  lu d z i n ie sp ieszących  się  i  m a jący ch  
zam iło w an ie  d o  staro m o d n ych  ro zry w ek . W e d łu g  k a l­
ku lo w a n y ch  ju ż  obecnie ro zk ła d ó w  ja z d y  p od ró ż z 
W a szy n g to n u  d o  P a r y ż a  lu b  L o n d y n u  trw a ć  będ zie  
n i ew ięcej j a k  11 go d zin . D o  M o skw y, S ta m b u łu  cz v  
R io  dc Jan eiro  — • 16 godzin , do  T o k io  zaś 22 g o d zin y . 
P r z y  ustan ow ien iu  k o m u n ik acji z W a rsza w ą  lec ie li­
b y śm y  flo W a szy n g to n u  13 godzin , c z y li  n ie  w iele

dłu żej n iż  trw a ła  n orm aln a  p o d ró ż p ociągiem  osobo­
w ym  z W a rs z a w y  do L w o w a .

O b słu ga  p o czto w a  ró w n ież  p rz e ję ta  z o s ta ła b y  w  o gro­
m nej m ierze p rzez p o cztę  lo tn iczą .D o starcza n ie  p a czek  i 
lis tó w  do okolic n iezao p atrzo n y ch  w  o d p o w ied n ią  sieć 
lo tn isk  nie n a strę cza ło b y  tru d n o ści t a k  w ie lk ich , ja k b y  
się to  n ap o zó r w y d a w a ło . J u ż obecn ie  w  S ta n a ch  Z je d n o ­
czo n ych  w pro w ad zo n o  sy ste m , k tó r y  A m ery k a n ie  w  
sw ym  jed n o zgło sk o w y m  slan gu  n a z y w a ją  »n011-stop 
p ick-u p  service«. S y stem  ten  p o lega  n a  ty m , że  sam olo t 
zrzu ca  p a czk i z p o w ie trza  o ra z  za b ie ra  p aczk ę  w  locie 
p rz y  p o m o cy  sp ecjaln ego  u rzą d zen ia  linow ego.

■ J est rze czą  c ie k a w ą  ja k  u sto su n k u ją  się w o b ec ty c h  
p ersp e k ty w  w ielk ie  i  p otężn e tr u s ty  ko le jo w e  S tan ó w  
Z jed n o czo n ych . C z y  p o go d zą  się ze  zw y cię sk im  w ta rg n ię ­
ciem  sam olo tu  w  d zied zin ę  tra n sp o rtu  m asow ego, c z y  
te ż  w  trosce  o u rato w an ie  ogro m n ych  in w e sty c ji k o le ­
jo w y c h  p o d ejm ą  w a lk ę  p rzeciw  in tru zo w i ?

W  p lan ow aniu  lo tó w  trz e b a  się lic z y ć  z tru dn ościam i 
w z a o p a try w a n iu  m aszyn  w  p aliw o  oraz z  kosztem  
b e n z y n y . T ru d n o  sobie n p . w y o b ra z ić  k o ło  polarne 
p o k ry te  siec ią  s ta c ji  b e n zy n o w y c h  i w a rsz ta tó w  repe 
ra c y jn y c h  ; n iem n iej n a w et w  n ajo d w ażn ie jszy ch  lo tach  
p o d n ieb n ych  sam olo t m usi szu k a ć  od czasu  d o  czasu 
o p arcia  n a  lą d zie . O czy w iśc ie , że p rz y  lo tn ictw ie  zo rga ­
n izo w an y m  n a  sk a lę  ś w ia to w ą  c a ły  g lo b  z iem sk i będzie  
u sia n y  s ta c ja m i b e n z y n o w y m i ; j a k  d z iś  sam och o d y, 
ta k  w  p rzy sz ło ści sa m o lo ty  b ę d ą  się z a tr z y m y w a ły  po 
drod ze, b y  z a  n iew ielk ą  o p ła ta  z a o p a tr z y ć  się w  p aliw o  
n a  d a lszą  p od róż. N a ra zie  w ięc  n ie m ożna lic z y ć  n a  to , 
a b y  lo tn ic tw o  w y p a rło  ca łk o w icie  inne środ ki ko m u n i­
k a c ji. B e zw ą tp ie n ia  k o szt tra n sp o rtu  lo tn iczeg o  je s t 
i p raw dop odobn ie  n a  d łu g o  jeszcze  p ozostan ie  n ie­
porów n anie w y ż s z y  n iż  k o szt p rzew o zu  to w a ró w  drogą  
lą d o w ą  i m orską.

S z y b k o ść  o p ła ca  się w ięc  je d y n ie  w  p rzew ożeniu  
to w a ró w  lek k ich  i w yso k o w arto ścio w y ch . G d y  ch o d zi 
je d n a k  o regu larn ą  i o b fitą  d o staw ę m a sy  surow ców  
i m a teria łó w  ciężk ich , k o szta  tra n sp o rtu  w c ią ż  jeszcze  
p rzem aw iać b ę d ą  z a  tran sp o rtem  m orskim  i  lą d o w y m .

Z  drugiej s tro n y  ro zw ó j lo tn ic tw a  cy w iln e g o  stw arza  
m ożliw ości n ieb y w ałe j p e rsp e k ty w y  d la  przem ysłu  n a fto ­
w ego, k tó ry  też  będ zie  d o k ła d a ł w sze lk ich  sił, b y  p rze­
ciw d zia ła ć  czyn n iko m  m o gącym  h am o w ać ekspan sję  lo tn i­
c tw a . N ie  u le g a  w ą tp liw o ści, że z  g r y  sp rzeczn ych  
in teresów  i d ą żeń  tra n sp o rt lo tn icz y  w y jd z ie  zw y cię sk o .

A gen ce  C en trale  des prisonniers de gu erre, G en ev e , 

w p ro w a d ziła  sp ecja ln ą  p o cztę  p ośp ieszn ą d la  k o res­

p on den cji z d a lek o  p rz e b y w a ją cy m i czło n k a m i rodzin . 

Z  p o m o cy  tej m ożna k o rzy sta ć , o  ile  n ie m a się w ia d o ­

m ości od p rzeszło  3 m iesięcy .

K r ó tk i list —  o ile m ożności w  ję z . fran cu skim  —  

z adresem  o d b io rcy  p rzesiać  n a le ży  do  p o w yższei in s ty ­

t u c ji  z  p ro śb ą  o p rzek azan ie  p rz y  p o m o cy om essages 

express«. S
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Co to jest margaryna?
T łu szc z  je s t  je d n y m  z za sa d n iczy ch  sk ła d n ik ó w  

p o żyw ien ia . N a tu ra ln y m i tłu szcza m i, pow szechn ie spo­
ż y w a n y m i u n assją  m asło  i  sm alec. W  b ra k u  n atu ra ln y ch  
tłu szcz ó w  zjaw ia, się h a  ry n k u  s p o ż y w c z y m  t .  zw . m a rg a ­
ry n a . O becn ie —  w  zastęstw ie  m asła i sm alcu  je s t  ona 
p ow szechn ie u ż y w a n y m  tłu szcze m .

Co to  je s t  m a rg a ry n a  i  z  czeg o  je s t  w y r a b ia n a ?
M argaryn a  je s t  to  sztu czn e  m asło  w zg l. h a m ia stk a  

m asła . J e st on a w y tw a rza n a  z  o le jó w  roślin n ych  i  z w ie ­
rzę cych , k tó re  ze  stan u  p łyn n eg o  są odpow iednio  zes­
ta la n e  n a  tłu szcz  s ta ły .

M a rg aryn a  z o sta ła  w y n a lez io n a  p rzez ch em ika  M ege- 
M ouris, F ra n cu za , w  r. 18(p8, z a  p an o w an ia  N apo leon a  
H I . P ie rw o tn a  m a rg a ry n a  sk ła d a ła  się z ło ju  b y d lę c e g o  
p rzerobion ego z tk a n k ą  w ym ien io w ą . N a zw ę  sw o ją  
o trz y m a ła  z pow odu je j p erlisto -b ia łej b a rw y  od persko- 
greck ieg o  sło w a, o zn a cza ją ce g o  »perła«.

Sposób stw a rd n ia n ia  o le jó w  w y n a la z ł w  ł .  1905 P . 
S a b a tie r  w e F ra n c ji. D o k o n y w a n e  je s t  ono p rz y  p o m o cy  
o d p ow iedn iego  d z ia ła n ia  w od orem  —  t .  zw . wodo- 
row an ia .

M a rg aryn a  m oże m ieć zap ach  m asła , co o siąg a  się 
p rzez d o d a te k  m lek a . D odan e ż ó łtk o  ja j ' sp raw ia , że 
m a rg a ryn a  p r z y  sm ażeniu  b ru n a tn ie je  i  p ien i się, p o d o b ­
n ie ja k  m asło. D la  o d ró żn ien ia  w ięc  od m a sła  m a rg aryn a  
—  w /g p rzep isó w  n iem ieckich  —  m u si za w ie ra ć  2 pro- 
m ille  m ą czk i k a rto fla n ej, k tó ra  d a je  się z a b a rw ić  jodem  
n a  n ieb iesko.

P r z y  procesie tw a rd n ie n ia  o le jó w  g in ą  w ita m in y ; 
d la te g o  też  p r z y  p ro d u k cji m a rg a ry n y  do d aw an e są 
w ita m in y  b ą d ź  w  p o staci tra n u , b ą d ź  w  p o sta ci sko n ­
cen tro w an ej .

W a rto ść  o d ż y w c z a  m a rg a ry n y  o d p o w ia d a  w arto ści 
o d żyw czej m asła , p on iew aż za w iera  o n a  p rzecię tn ie  
ta k i  sam  p ro cen t t łu szczu  co  m asło  t . j .  8 0 % . W y ­
k o rzy sta n ie  je j p rzez o rg an izm  je s t  d o b re , a  n ieb e z­
p ieczeń stw o  p rzen iesien ia  za ra z  ze  z w ie rz ą t n a  lu d z i 
je s t  jeszcze  m n iejsze  n iż  p rz y  m aśle.

W  r. 1938 z u ż y to  w  N iem czech  428.000 to n  m a rg a ryn y .

W P Ł Y W A L N I

—  Istotnie szkoda tej 
piękncjglowy

—  DlaczegoI
—  Przed chwilą wypu- 

koiłem wodę z pływalni

N A  S P A C E R Z E

— ■ Ma, masiu, dlaczego 
ta mto dziecko. ma takie 

du że wąy ? . . .

Skrzynka redakcyjna
P . Z y g . M ., K p t . B isz ., J a n  S to i., zarezerw o w aliśm y.
O b o z y  w  B reg e n c-m ajo r i S e ly p  —  ro czn ik i »M ateri- 

ałów « o trzym a liśm y . Serdeczn ie  d z ięk u jem y .
P . M gr. M arian  W ., A lek sa n d er J ., J a n  K o p ., T ad eu sz 

S., k p t. i W e r. W a c ła w  B o ż . —  zam ieścim y.
P . B . P . N a d es ła n y  w iersz  z d ra d za  pew ne o p an ow an ie  

tech niczn e, w  treści je d n a k  b a n a ln y . N ie  w y d ru k u je m y .

P. por. W . K .  (Selyp) —  a r t y k u ł  z d z ie d z in y  fo to ­
g r a fik i z a trz y m a liś m y  w  rezerw ie .

P . J . L .  W iersze n ie d o jrza łe  do dru ku .

P rzyp o m in a m y , że pren/u n e ra ta  ^ T ygodn ika P c ls .d . go  ■ 
w yn o si m iesięcznie 1.20 pengó, k w a rta ln ie  3.60 pengó.

W p ła ły  m ożn a w n e sić  n a  a d res K o m ite tu  O b y w a te l­
skiego, B u d a p e st V ., G ćza -u tca  3. I . 2.

SPIS TREŚCI NR. 8
S t a b il i s : O b  icze F r a n c ji —  L eo n  K a lte n b e r g :

S tu lecie  ^ C ygan erii M urgera-, —  A . B o ło z : »N ow a 
G recja«. —  U ru g w a j a  R o s ja  so w iecka . —  D r. N . M el­
ler : O  hom eopatii. —  A p r i y  L a jo s  : P o s z ła  d o  ogrodu. 
—  J o la n ta  L e l i w a : C h ry stu s  n a  ugone. —  W a d lew - 
s k i : M in y. —  N o w e  t y p y  sp rzętu  w ojen n ego  —  B o m b y  
fo sfo ro w e .—  Z ż y c z ia  u c h o d c z ó w —  S te n i:  P o lsk ie  ż y ­
cie szach o w e i  szachiści. —  R óżn e.

»T ygodn ik P o lsk i-M a teria ły  Obozowe« w yd aw n ictw o  
ku ltu ra ln o -o św iato w e K o m ite tu  O b yw a te lsk ieg o  O pieki 
nad U ch o d źcam i P o lsk im i n a  W ęgrzech  B u d a p e st, V ., 

G ćza -u tca  3.

Z a  w yd a w n ie w o  i re d a k cję  o d p o w ia d a  J E N Ó  K A J T A r . 
P rzed p ła ta  m iesięczn a  1.20 P  k w a rta ln a  3.60 P .

P rzed p łatę  n a le ży  w p ła ca ć  p rzek azem  p o czto w y m  na 
adres K o m ite tu  O b yw a te lsk ieg o  G ćza -u tca  3.

W  sp raw ach  re d a k cy jn y ch  i  a d m in istra cy jn y ch  n ależy  
zg łaszać  się  pod. adresem  : B u d a p e st V ., A lko tm ń n y- 
u te a  3 1. I I I .  em . u .  t e le fo n :  12— 55— 20.

4355O5 —  Drukarnia artystyczno-literacka, Atlienaenm 
S. A. pod dyrekcją: Antal Karpńti.
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